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PISMO 

Pot asa kra 
Wojska faszystowskie wymordowały ludność 

cywilnq greckiego miasla Nigrily 
UONDYN (O'bsł. wł.) - Prasa donosi· wstańca Frangosa, któr:v zeznawał jako premierowi Mak!simosowi przeciwko a-o nowej fali aresztowali w Grecji. W Pi- świadek przed komisją ONZ w Saloni· resztowaniu 40 cztonków jego partii. , reusie zatrzymano 10 tysięcy oSó·b. w kach, o&karżaj.ąc rząd grecki. PARYŻ PAP. - Z Aten ąonoszą, ~e mrłejscow-0.Sci Lami na północny zachód K-0mitet centralny EAM stwierdza, że pod miejscowością Malisoven tocza, się ..:11 A dd · ły d "hro·dni·e ,„ N1'gr1·c1'e były aktem zen1sty zaciete walki z nacierają,cyrni Powstań-ou ten, o z1a rzą >0we .po wyparci.u „ „ - · • , !P·owstańców zamordowały 200 demokra· ze strony rz~1du, o czym świadczyć · mo· cami. Dowództwo od:działo~ 0owksta'.1-t6 że iakt, że wszyscy zamordowani byli czych '.Podało d:o wiadomości, że w wie w. tni•u i ma•ju woi}ska demokratycz:1e zdo-~ miejscowości Nig~it~ w .Macedonii .znanymi demokratami. . . 'były lulb zniszczyły 100 samoch-0c1ów, 5 wo1ska rządowe po za]ęcm. m1.asta <loko: De1J!okratyc.zna a~e1~c1a gre7ka. donosi czołgów, 14 wagonów, oraz strąciły 3 sa­nały wśród ludności cywllneJ okrutnej w związku z ostatmm1 repreSJaml władz moloty i zniszczyły 14 mostów o znacze­rzezi. Zamordowano m. in. 3 siostry }}<}- rządowych, że nawet prasa prawfo°'wa niu strategicznym. Straty wo:isk rządo­•••Blmll!lllililfllllll/ll!&llllll•liem&1i'l&RlllllUi&Blllzaczeła pisać 0 aresztowaniu niewinnych wych wynoszą okoł-0 3 tys. zabity.eh, ran po Isk a i Fr a n c ja lu~!tatnio Przywódca postępowej parta ~~~ ~;~~t~~gjst~ ~~;~!~Cie% ~~~c~f; Tak sobie wyobr~~~:''~~iat niektórzy m!esz-demokratycznej TsuderoS' dożył prote.~t 454 ż·ołnierzy. · kańcy Ame1yki Polska delegacja gospodarcza, na czele -----------------------------------------------~:;~ :!~::eta:=::u.n::::~!in~~k:::: P r o·· . t e· S ty C a ,. e g O s' W I~ t a nla z rządem fr.<mcuskim w sprawie zawarcia 

· polsko-francuskiego układu handlowego. 
Z FrancJq łączq nas tradycyjne więzi przy 

jaźni i wspólne interesy polityczne. Juz fakt, •• H I d • • d "' k• ze 1 Ftancja i Polska są sąsiadami Niemiec, przeciwko inwaZJI o en row na wyspy 1n onezr1s 1e lest dosl«tecznym powodem, a?y oba pań-. WASZYNGTON (obsł. wł.) - Do se· siedla na Sumatrze i Jawle, używajqc bomb sprawa 1ndonezyjska została natych~ias-. słwa dqtyły w c;tobrze zrozwn1anym intere- kretariatu Rady 'Bezpieczeństwa naPtv· burzqcych i fosforowych. przekaza na Radzie B-ezpieczeństwa w celu sie własnym do zbliżenia. A są przecież i In- walv.. b~z przerwy depesze z cał~~o świa , HAGA <ObsŁ wł.). W' Antve1pii wybuchł powstrzyman!a dalsz~ agresji holendeukiej. neM t 
1 

_ • . '- . ta - Protestujacę przeciw inwazji. wczoraj strajk 12-1u tysięcy robotników zatru Apel stwierdza, że klęskr::r rep11bliki indonezyj ~gą. e ub ume wiatry polityczne, tacy Zwhi;zk' zawodowe ore-anizac1·e społeL'Z dnionych w stocz.niach portowyc'h. skiej zagraża nie ty·c:o życiu i wolności sn lub 1nn1 koniunkt alni I ..,_, 1 · · 1 
' "' · . ., ur_ u ....... e wyp yw,'l!ący ne i stowarzyszenia uczonych d-0magają LONDYN PAP. Jak donosi agencja Reutera, milionowej ludności Indonezyjskiej, lecz bę„ n~ ~~nę zycia politycme~o o~stępowac od się natychmiastowej interwencji Rady rzecznik malajskiej pa:rt"i komunis1ycznej zwró dzie stanowiła prawdziwe niebezpieczeństwo te1 linii wbrew narodowym i panstwowym in- Bezpieczeństwa. cfł się do Wielkiej Brytanii z apelem, aby dla wszystkich ncuodów poludniowo-zachod.. lereso~ LONDYN (Obsł. wł.), Indo.nezyjs.ka agencja .ąiej Azji. Takie wypadki odstępstw . od polityki prasowa Antara" doniosła w sobotę o cięż Malajska partb komunistyczna wyd·ała przyj~~ i sojuszu polsko - francuskiego mia. kich walkach na ws:ristkich frontach Jawy oświadczenie, wzywające malajskich robot!;.\ ly mie1sce w Polsce za niesławnej pa·mięci I Sumatry i pzzy intensywnych lotniczych ata ków portowych i marynarzy do pójścia za P· Becka. Ale z polityką P· Becka w Polsce kach holenderskich. Indonezyjczycy broniq za przykładem robotników austwlijskich i hołe!l Ludow~j skończono definitywnie. ŻC!'Icfe kaiżldego skrawka ziemi. Samoloty ho JA V'' derskich, bojkotujących transporty holender. Takie wypadki mają miejsce i we Fram::ji. lenderskte ni,'lzczq systemcrtycznle mi'as!<:t i o- slde do Indonezji · I przed wojną, - kiedy renegat socjalizmu' 1 ---=--=--===-=================---sprzedawczyk nmodu francuskiego Deat wo-

łał, ze „nie warto umierać za Gdańsk". I o. 
hecnie podobni mu ludzi~ nie zniknęli jeszcze 
bez reszty z horyzontu francuskiego życia po ­
litycznego. Ale ludz.łe pokroju Becka czy Dea-

• ani 
I 

I • 
ta choć mogą nie malo zaszkodz.ić, są jak 

~ 
I 

pian.r::r i dość szybko zwykle odchodzą, a na.- • I I • h dl. e redy, państwa, ich stałe interesy pozostają i w sprawne s a e1 umowy an ' owei one to wytyczają drogi decyzjom politycznym. PARYŻ (PAF). Mini· w ramach odbudowy Europy powinny olrzy- skq w gmachu ministerstwa gospodarki narti Doświadczenie stosunków polsko-francus- .'er Hilary Minc w mać p1erwszeństwo kraje, które ucierpiały dowoj, powitał w serdecznych słowach szefa skich mówi nam jednak, że DLA ZBLIŻENIA wyvriadz!e, ·_:dzhlo- wskutek agresji niemieckiej. delegacji polskiej ministra Minca. Minister NA CODZIEŃ nie wystarczy łączący nas nym przedstawici Jlc- Polska - podk1eślil minister M.inc - pra- Philip podkreślił konieczność rozszerzenia wspólny intezes obrony przed niedobrym nie- wi AFP oświadc.ął gnie nie tylko nie zmienić 'w niczym swych polsko-'fra:ncuski·ch sto::iunków hanctlowych i mleckim sąsiadem. Trzeba, aby łączyły nas m.in. „Nie bmlii'.my stosunkóvr handlowych z krajami zachodnimi, opcucia ich .na trwalej podstawie. I inne więzy. Poza wymianą kultwalną na udziału w kor.teren- lecz, co więcej, dąży ona do ich rozszerzenia. czoło wysuwa się tu sptawa wymiany haą- cji paryskiej, ponie- Polska chce bowiem brać udział w odbudo- Postulaty Francji dloweJ. ·vaź nie mieliśmy pe wie Europy w sposób, któryl:iy nie naruszał Należy stwierdzić, ~e dotychczasowy stan ,;11ości, że sprawa jej suwerenności. polsko • fr.ancusldch stosunków gos1=odar- • 'l'!!amiecka będzie roz PARYŻ (PAP) , Po przyjeździe delegacjt pal czy.eh pzzedstawłał wiele do źv. czenia. Zwła- ' 
atrywana w l.~ki ~po skiej do Paryża rozpoczęły się rokowania poi s7.cza z polskiego punktu widzenia. • Tb · ' Jeśli przemysł polski wywiązywał się na- ~ ob, jalti mog i ysmy sko-franc•uskie w spra.wie układu handlowe zaaprobować." go. Na czele delegacjt francuskiej s1oi mi· ogół lojalnie z zaciągniętych poprzednim u· Miruister Minc za- nist~r gos·podarki na{odowej Andre Ph1lip. Mi kładem zobowiązań, to nie można tego po-1 ył a t n· · • • • • Zil'acz n s ęp ie, ze nisier Andre Philip, pmyjmujqc delegację pol w•edziec o przemyś!e francus:!nm, ktorego do- ą fiiMH MM + MA&Wii sf.<i:Wy dla Polski nie pozostawały w żadnym ł 

siosunku do dostaw polskich dla Francji. p0 • 'Y1 grę, ponieważ n1a być pokrywany w dola układ handlowy na 3 lata ... FRAr.CJA DOB-·nstawala dosyć paradoksalna wręcz dziwacz rach i pisze w tej sprawie: „Tak!e oświad- RZE ZROBI, JE~LI POJDZIE JEJ SLADEM". ~·ci sytuacja, że- biedna Polski:r ... kred~oWala czenie -ministra... jest !l\ebezpiecznle niedo- Nie wątpimy w to. Polska, odrzucając inó l!ogatą Francję. · kl.ttdne. Nawet gdybyśmy musieli płacić za by iv:irzucenia jej układów na zasadac.h nie. Sytuacja taka jest nie do utrzymania. węgiel śląski w walucie amerykańskie!, kal· równości, lub zagraża!'lcych jej interesom Zgadzają się z tym Francuzi. Powa~ny Iran kulowałby się dla nas taniej i był lepszy od vaństwowym, PRAGNIE ROZWOJU STOSUN­cuski Tygodnik gospodrczy „Les Nouvelles E- węgla importowanego zza oceanu. Rómic.<:1 KOW GOSPODARCZYCH 7E WSZYSTKIMi PAŃ cGnomiques" w artykule domagającym się w cenie dochodzi ... 25 procent na korzyść P"1 STWAMI ZAROWNO NA WSCiiODZ E, JAP'. jok najśpieszniejszego zawarcia polsko fran- skiego towaru„. Ponadto Polska posiada cały ZACHODZIE, NA POI.NOCY, CZY l?Oł.UDNIU. cuskiego ukl:adu hQitldlowego pisze: ,.NIE· szereg surowców, które są niezbędre dla żąda jednak uwzględniema '>Wolch lnti;>resów DOPUSZCZALNE JEST, AŻEBY POLSKA, ZN!- przemysłu francuskiego" i potrzeb na podstawach wzajemności i ścis­SZCZONA PRZEZ WOJNĘ, UDZIELIŁA KREDY- „POLSKA - konkluduje „Le!! Nouvelle Eco lego przestrzegania zasady równości obu p.«r TOW FRANCJI. SPRAWA TA WINNA BYC U· nom!ques" - .STAŁA\ SIĘ BARDZO POSZUKI- tnerów. REGULOWANA W SENSIE PRZYSPIESZENIA WANYM PARTNEREM EKONOMICZNYM. Na- Polska opinia publiczna docenta imacze­DOSTAW FRANCUSKICH". Tenże tygodnil' wet Anglia, któr.« najdłuiej wahała się z p:o:zy nie polepszenia polsko-fran-:uskich 1~osun­polemizuje ze stanowiskiem francuskiego mi- jęciem konsekwencji nowej !l'ytuacji polilycz ków gospodarczych i wierzy, źe 11potka pode nłstra gospodarki na:rodowej, który oświad- no-gospodarczej w Polsce, zrozumiała wresz bne zrozwnienie dJ~ tel sorawv :i:e strony czvł, żr :i:akap polskiego węgla nie wchod2! ci<> 1<wói własny interes. zawieraiac z Falska .F'r-r::rnciir, ·~" 

PARYŻ (PAP) . Na: posiedzeniu zgromo:dz~­
nia narodowego odbyła: się deba1a poświęca 
na p olityce zag.ranicznej Francji, na której 

O 
wygłosił przemówienie minis· 
ter Bidault, który oświadczy!, 

że Europa n!e znajduje się w 
sytuacji bezn.adziejnej, choć 
ma c;io pokonania poważne tru 

• · dnośct. W sprawie konferencji 
Bidault paryskiej Bidault oświadczył. 

że dla krajów, które nie biorq 
udziału w naradac'h, miejsca są zare.zerwo­
wane. Problem niemiecki - uświadczył fran­
cus·ki minis1er spraw zagranicznych - wi­
nien być rozstrzygany pzzez 4 mocarstwa. 
Zagłębie Ruhry zaś zn.aleźć się winno pod 
międzynarodową kontrolą. Ridault zaznaczył 
następnie, że Francja nie zrezygnuje ze swe 
go prawa do reparacji i nadal będzie się <lo 
m.agata, aby odbudowa krajów zniszczonych 
nastąpiła przed odbudową Niemiec. 

Po rnicri!strze Bidault zabrała głos posłanka 
komunistyczncr Vaillant Couturier, która wyra 
ziła zaniepokojenie z powodu polityki zagza 
·1 icmej Francji, popierającej plany odbudOW'll 
N°{'3-.....,iA,,_ 
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Prokurator 2ąda surowel kary dla zb o ni rzv 
WARSZA_WA PAP. - W trzecim dnit1 pro· tnttje 8 tys. ~ł . mie~i~czn!e . Po111t1t11lklem jej zbrodni, że każdy tlol11r i każda 7.łolii,1·ka. któ 

~esu WIN i WRN w War~zawie pierw~zy sta· był dalej Gnlaj, kl6ry jako WltN-owicr ro prteszła przez rt;ce oskarżonych, była spla­
Je przed sądem Józef Rybicki, sprawujący wszedł do PP$ cl!le111 szkodzenia lej partii i 1nło1111 krwią Polaków, którzy zginęli dlate(to 
ustalnio funkcje komendanta 1 1Jqzuru cen- lam ro:l!JOW91et· lt11iał • olrzytt1aną od Ft·unlo nie· ie te listy 1 tJaczld niosły śmierc . 

PRAGA PAP. Dnia 25 bm. wlec~o rem od­
było się nu ' Stc1cllonfe Slraclww.,ldm w J·ra.­
dzl? uroczyste olworrlł? światowego f Ps t1va iu 
mlt>dz icży. Przem6wienie inau9u rnr r lnP wv­
głoslł przewodniczący świn lowrij fe rlei nc ji 
młodzieży rlemokratyctnej Guy de .'lro1Mrms, 
znt 1rnrzaj4c, iż celem dcmokrnl Y"Zne.t mlo­
dzieży świata , Jest praca nad utrwaleniem 
i zabezpieczeniem pokoju. tralnego WIN. ll!yolną prusę. Nie "Wolno zaponiinai;, że te cty11y były naj-

Po przesłuchaniu świadków, qłos zabiera !1To Od pot.dzi.e rnika 1945 r. przystqplł us~otecz· ri<;ż!!tą zhrotlnią, u jaką można oskarżyć Po-
'· urator rn ·r d L" . . k" · . nie do wspołp1ocy z WIN. Żywy udżrnł w laka. Au rl cko-polska 

umowa handlowa 
"" t . . J · r 1 P 1.11 ~ ~· stwierdzając 11o )Hutach tyl'l1 rlWojga brulo Banlwwsko. l ko i. Prokurator tlł!i:(\tlał dl11 oskarżonych kary w 
ivs ępie, ze sp'.awa .nm1e3sza jest typowym dego jej słowa i spojrzenia przebija nienawiść I ram;ich przepisów prawa (ustawy, na mocy 
'rzykł~dem działa~nosci wywrotowej przeciw- do wszystkiego co polskie. Jrj dziułalność których został sporządzony akt oskarżeni a. 
ko panstwu polskiemu. świadczy o dll żym napięciu złej wol i. Sienko przewidu~ karą od 5-ciu lat więzienia do Kar v WIEDEN PAP. - Rada sojusznicza w Vlie-
Prokurator zwraca uwagę na różnice między jest jedyna, która może wiązać swą działa!- śmi erci włącznie) . dniu zatwierdziła austriacko • polsk11 umr•wę 
toczącym się procesem, a dolychqrns przepro- noś~ z dawną działal!rnśc~ą w caas ie okupa~j:. Nastęr;mie zabiera głos obrońca Warzyckie j handlową, zalecając rządowi austri.ic·kiernu 
wadzonymi procesami politycznymi jak n Nie jest rzeczą wazną, ile razy klo się z kim aclw. W1Qckowska: . .• . . · ' „ . p. spotkał, czy He razy przeniósł pocztę. Przy Na tym rozprawa została przerwana do po- zastosowanie srodk.ow, niezbqdnych dla jak 
pr_ocese~. Rzepe~kiego, czy .„Liceum · O ile ocenie winy oskarżonych nie wolno zapomi- ni edziałku. W dniu tym dalsze przernówi~nia I na jszybszego wykonania dotychczasowych za-
:lziałal~osc oskarzonych w .tan_itych yrocesach nać, że każde spotkanie przyczyniało si<; do wygłoszą obrol'lcy. mówień. 
była, Jak gdyby dalszym ciągiem nieprzerwa-
nej działalności konspiracyjnej z czasów oku­
pacji, o tyle działalność przestępcza oskarżo­
nych w procesie obecnym nie wypływa z da­
wnej dzia1alności okupacyjnej, lecz podjęta 
:ostała przez oskarżonych dobrowolnie, już po 
1vyzwoleniu państwa polskiego. Prowoka or na adu a Pols ę 

penerał SS - we~szacker stanie przed sądem Jest jedna fogika konspiracji - mówił d01lej 
prokurator - konspiracja przemienia się z 
czasem w bandytyzm i stacza się tak, jak sto­
czył się WIN. W dalszym ciągu prokurator 
omawia działalność poszczególnych oskarżo­
nych. Dr Franio już od połowy 1945 roku wy­
świadcza przysługi podziemiu, nie bqdąc jesz 
cze formalnie członkiem tego podziemia. Póź­
niej staje na czele komórki łączności i obej­
muje także kolportaż. Za pracę swoją otrzy-

NORYMBERGA PAP. Wkrótce rozpocznie sii: na granicy polsko-niemieckiej, żeby usprawie 
proces przeciwko byłemu wiceministrowi I dliwić najazd niemiecki na Polskę. 

Trupy sfotografowano i w dniu 1 wrzeb1.,. 
1939 r. Hitler ogłosił w Reichstagu, że armia 
polska naruszyła granicę niemiecką. spraw zagranicznych Rzeszy - generałowi SS Jak wiadomo, oddział niemieckich więźniów 

faustowi Weiszackerowi. po!ltycznych, gbranych w mundury pólskie, Cała prasa niemiecka w dniu 1 wrzesnia 
1939 r. zamieściła fotografie „żołnierzy pol­
skich", zabitych w czasie „ataku" na niemiec 
ką placówkę graniczną. 

Weiszacker oskarżony jest o zbrodnie wo- „zaatakował" na rozkaz Weiszackera niemiec­
jenne i zbrodnie przeciwko ludzkości.. Uplano- ki posterunek graniczny na Sląsku. Następnie 
wal on i przeprowadził prowokację w 1939 r. gestapo rozstrzełalo więźniów politycznych. 

CENTRA.LA. 

_Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemysłu Włókienniczego 

Lódź. 6-go Sierpnia 4 
TELEFON: 136-86 

108-59 

Zaopatruje Pa1'istw0wy Przcmy,c:I Włó· 
kienniczy w w~glel, artykuły chemiczne, 
techniczne, żelazne, buduwlane, pędne , 
elektrotechniczne, papiernkz(', oraz w 
c z ę ści zamienne do śtodków [JOarns.porto­
w;·ch. 

J.ednocze~nic zakupu}" przeZ"' swoje 
Biuro Zakupów Wolnorynkowych drogą 
przetargu artykuły produkowane przez 
przemysł prywatny, potrzebne dla Pa!l­
stwowcgu Przemysłu Włókienniczego. 

~ ~~ ··.-.-:•:•: :::•;-::::::·••••••·A·:•;•: •·-·•·-•••••••••••••••••-•·•·v-··•:•·-••••:•-·••·•-••••••••••••• •·-•• ·• ••• • 
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I • • arn1a S• •• B •• 1m - ~ ··ar Ka 
Lódź1 PJ. Wolnoś.;i 4 - tel. 133-11 

łódzka Spółdzielnia oirodnicza, ~ 
Piotrkowska/ 80. 

(tel. 218-44 oraz I 13-80) 

- to najtańsze źródłct zakupu warzyw i owoców przez. konsumanta 
a zarazem najlepsza gwarancja zbytu tvch artykułów prz~z 

produc~nta, 
Bezpośredńi za-kup i sprzedaż oraz komis 
po przez punkty tiprzedaży: 

ul. ŁAGIEWNICKA 3, 

CZERWONY RYNEK, 

ZIELONY RYNEK, Mała 4. 

PLAC ZWYCIĘSTWA. 

Sklep detaliczny - NOWOTKI 4. 

Centralne Targowjsko Warzyw i Owoców, ŁAGIEWNICKA 3. 

Zaupatru}e najsprawniej i najtaniej 
sto! ówki fabryczne, Wojsko, instytucje 
społeczne f po jedy11czego kon&umenta. 

PRZETARG 
Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełniane. składać do biura firmy przy ul. Piotrkowsk!e~ 

go Nr. 6 w Łodzi ogłaszają przętarg nieogra- 204 do dnia 12 sierpnia b.r. Otwarcie ofert 
niczony na dostawę kompletnego filtm powie- nastąpi tegoż dnia o godz. 13-tej. 
trza, chłodzącego generator o wv11ajnośc1 ok. Do Qfert należy dołączyć kwit na wpłacone 
10 do 15 m3/h powietrza, w wykonaniu nor-

wadium w wysokości 2% oferowanej · sumy VI • malnym jak system Delbag • Viscin, w jednej 
obudowie szerokości okł 1.>00 mm i wyr.r,koś<.i Banku Gospodarstwa Krajowego, Oddział w 
ok. 2.500 mm., wraz z koNplexnymi clodałka Łodzi. 

Doskona~a kuchnia pod kierownictwem kuch1nistrza z Wilna 

Wy lHJl' trunków. - Ceny przystępne 
&_ - wody. I 

mi. Opór filtru maksymalnie ok 3 - a ~łup.i Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez • 

~ ""'"~7-ol"ICHll·e janc=nn przy u·•z·1"lle ork~estry B ·c· P'nd·as Oferty w zalakowanych kopertach z napi· względu na wysokość oferty oraz uniewai-
tl ~\ll tjc.,t. !H~ l ii U t~ '" • . • . ;.,em~;~rg 4n~~~:.~3y:~~e~i1a ~;~~e:~~~:l ~~:.t~:t~zyczyn. 
a „. = i Si ;-·;,i .;- --. n = 
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- Nic zapomnisz? - Powt6rzyła i mo { • * • 
cnrm ruchem nacllyliłia j.ego gtrnvę ku Nazajutrz byla śli~zna pogoda. Hory-
sobie. - Podam swój adres. Będę cze zont był czysty i jasny. Wystartnwali 
kata. JHzed świtem i odra:>:n wzhili si r· na zna 

- Brtlc również C7,ekał - przyrzekł. czną wysokość, gdyż trzeba było prze· 
chociaż :c. góry wiedział, że •iic Jy~ dzic latywqć naci ł::11(1c11chcm gór. T:vm r:iz(!m 
~zekał. lecie·~ było irndno. Dał silny wiatr. Na-

- Proszę dalej nie od·prow'.ldznć wet na wysolrn~ci 12.000 l'ltóp wiatr da-
powi.edziala łi-clcna. gdy ?.1bllżyli sic do wał si1r mocno we znaki. Qu.cil r.ały czas 
bramy. ogląd•ał sic za si-chic - chodziło ·mu o 

- Jak sobie życzyS7,, utrzymanie szykq. W ogóle m : ał przy-
Pocalował ją raz jeszcze w półotwar- zwyc~ajcnic lccqc, og;J.o,:dać i;ie w tył, 

ce, delikatne usta. Pogładziła go piesz- czy czasem nie ma Włocha za nimi. 
':: zotliwie 'PO włosach i zniknęb w cie- Na dole pi·etrzyły si r. wysokie, strome 
mnościach. Zawrócił "Prędko i odszedł. góry. \Vierzchołki gór hyły pokryte 1110-
J\lyślał o tym, jak clohrnie do domu. lic- rzem klębiacy,~1 się obł-oków. Zielon-c. 
ie na zupełnie zapomniała o taksówce dla gęste lasy ciemną. szma ra!!,"do\vą i1la ma 
nie.sto. otulały . oodnóża gór. Wygladalo to pięk-

nic zwtas7.cza z wysokości 12.000 stóp. 
Quell myślał, jakby to było dobrze Przy­
jechać tu kiedyś hy zobaczyć t-o Pi P·l{.no 
nie z g(Jry, a z dołu. Byłoby bardzo cie­
ka wie obejść te g()ry na piechotr, . p,) ~~­
ko1iczc11ii1 wo.iny należałoby to uczyn1c .. 

1Po .zako1kzen_i11 w-0.iny„. W:\:silkicm. woli 
ch ciał odpędzić tę myśl. Co będ :ne po 
zako1iczeni11 wojny? Ale myśl ta moc1;·0 
utkwiła w jego 1116zg-u. Po zakoflczen1n 
wojny„, 

Co poczną Oorel\, Wan, Ta'P. Richard 
son lub Stuart, Constance. Sort, w ogóle 
w~zyscy oni, jego kolccl?,y, i;dy sko:'1czy 
się wofoa? I C?,Ytn, do piornna, za.jmowa 
II si•e przed wo.ina? Nic wiccl?,iał o tem. 
Ni-c wiecl?,iał c\latcg-0. bo ich nigdy -0 to 
nie pytał, Nic pytał 7,HŚ dlatego, aby z 
kolei nie pytano jego. 

Nie chciałby od·powiad·ać na takio py­
tania. Dla cze.go? Cóż w tym właściwie 
złego, gdyby zechcieli go tak za pytać? 
Dlaczcl!:o miałby nie o<l'powiedzieć'? Stu­
diował na uniwersytecie iondyr1skim, 
miał z.ostać inżynierem. Dobrze, ale kogo 
to właściwie obchodzi i k-0go ciekawi? 
Naprzykład, taki Tap! Qnell dobrze \\rie­
dział, co Tap robił przed wojną. Szwen­
dał si-ę po Londynie i rzucał pieniądze 
na prawo i lewo, nonicważ 1lie wiedzi ał, 
$i:dzie je podziać. Nazwisko Tapa często 
można było spotkać w gazetowych no-

tatkach 7r życia wielkieg-0 świ~ta. _Qn~11 
bardzo si eo 7,dziwił, gdy Tap zJaw1ł się 
wśród lotników jego eskadry. Duro trre­
ha było się napocić, nim go. pr~yzwycza 
jono do wojsk-0wego trybu zycia. Zresz­
in ... tyi-cż prawie trndn-0ści pod tym 
wzgh:> dem sprawił i G-0rell. 

Gorell był bardzo młody, kiedy wybu­
chła wojna. Miał zaledwie 18 lat. Studio­
wał w tym samym Kolegium imie.nia 
Króla WiJ.11clma. Z tai tylko różnką.. że 
Qnell je 11końc7.ył, gdy Goreli roz­
pocwnnł studia. Miał uśmiechnięta. •. mł<J 
dzic(Jc?,a twarz, ładne, bi,ałe zęby i gę. 
Rfa, ciemn::i czuprynę. „Z nie·go będa.i lu­
dzie - myślał Qnell, - o ile naturalnie 
ocaleje". 
Był to zdrowy c11łopak, pr-0stoli:Jijny 

i uczciwy, biorący życie takim. jakim 
ono jest. Tak samo Wan. Ty1ko Wan 
był Anstralijc?,ykiem i j.ak wszyscy Au­
stralijczycy, odznaczał si1ę wysokim zmy­
słem praktycznym. Ten z,awsze i wszę· 
dzie wiedział, co i jak trzeba robić, aby 
było najlepiej i najwygodniej. Był ru­
chliwy i zwinny. Mimo swojej młodości 
znał już doskonale żyde. Wiecznie opo­
wiadał o swojej dalekiej ojczyźnie. Co 
go zn111·siło d·o tego, aby poszedł właśnie 
do lotnictwa? Oni wszyscy sa tacy w tei 
Australii! Ciekawe był-oby kiedyś tam 
za ·Jrzeć po zakończeniu wojny! (c. d. n.) 



Nr 204 .> •• '"" • • \ J \ :>tr. 3 

N ' '1V" y d-a r z e n ŚLADEM NASZYCH INTERPELACJI -Tajemnica będzie wy1aśmona 
fal i 

----u Z żywym zadowoleniem stwierdzamy, że Tydz i e ń p 1 · t c , a · :~::·i::~:~i:,:,'::'~~· .~~~:;w'g;:; ~·o::o!:~: 
1 . . i :~:i':~~a~~"~;~f ::::·::::.:::: 
~ Konferenc)a w Paryżu. - Zapowiedzi i rozczarowania Dymna zasłona nadllnumerze „~łosu Robotniczego" z dnia 11 ilpca 
;,Słotnymi l • N · k i·~ D 1 1 1 M h Il 11 rb. pt. „Ta1emnica szwedzkiej spiralki" - u-ce ami. acis po l.i.yczny. - cr sze osy „p anu ars a a przejmie prosimy o wskazanie adresu ob . Ja-

KONFERENCJA W PARYŻU dotyczyh1 rze- w ~prawie „sankcji". Charakteryzuje _to wpeł-1 wy Ruh~y w kierunku j_e1 po~porządkowania I rosza __ ~ugeniusza, który skierował list do Re­
komo znowu zagadnienia pomocy w odbudo- m istotę planu Marshalla. Plan ten 3est tylko· wylączme Ameryk51nom 1 Anghkoro. dakCJL Dane te potrzebne są Komisji Etyki 
wie _Europy po zniszczeniach wojennych. Za- z nazwy „gospodarczy". W rzeczywistości po- NIEBEZPIECZENST'iNO, jakie wy111ka 7. ta- Kupieckiej, celem ustalenia istotneqo stanu 
sadmc~ą _Przyn~tą dl_a państw, zaprnszonych siada on niedwuznaczne cele politycwe. Swiad kiego postawienia sprawy dla Francji jesT zbyt . rzeczy w konkretnym wypadku". 
do wzięcia udziału w naradach konferencji, czy JJ tym fakt, że w czasie narady przedsta- wyraźne, by je mogły zagłuszyć projekty, wy- ! 1 ""karz nin Z 1 ;ł 
były ~apo~edziane jeszcze w planie Marshal- wicieli ZSRR, Francji i Anglii w Pary.\u, wnic- łonione na konf_erencji paryskiej. Zami~r kc:- i . 11.„ . "' _3ff_.ft , 
la p~zycz_k1 d~larowe. Warunkiem otrzymania sek r-.;i:o~otowa, d?tyczący . zapytania wpr.tist 1

1 

pitału amery~ans~ie!ło zmonopolizowilnia od- , W zw1ązku_. z_ rnterpe!aC]ą, Jak.a ukaz~ła ~!fil 
takiej pozyczk1 była zgoda państw zaintereso- czynrukow decydujących USA o :-:asieg t cha- radzaJącego się mem1eckiego przemysłu są za- . " naszym p1sm1e ć:ma 20 b.m. p.t. „Nieos1ą­
wanych ~a podział k~edytów, narzucony przez rakter planu Marshalla został kategorycmi~ nadto. widoczne . i zawieraj_ą z_byt wiele m?- ! galna pomoc le.\:~r:;,;:a" zgh,ił _si_ę. d? ·redakcji 
Stany Z1edi:oczone i na kontrolę produkcji odrzucony. Oznaczało to gwałtown:i niechec mentow, zagraza3ących poko3owi na to, by me Dr. Merkel 1 złazy, szereg ·,vy3asmen. 
wewnętrzne]. odsłaniania najważniejszych kart · · . spotkać się ze sprzeciwem ludowych mas fran · ! Wynika z m-:h. że nie ponosi on winy za 

Zaproszenia wysłane zostały do 22 krajów. KARTAMI TYMI między innymi rrJało b\: ć: cuskich. Toteż niepokój we Francji rośnie. i tłe potraktowani" pacjenta Ubezpiecząlni Spo-
Jedn~k tylko 16 z ni~h wzięło udział w konfę; odbudowanie niemieckiego przemysiu i po-1 Jakie będą dalsze losy „planu Marshalle>'' I łecznej, który ,;głos · l s~ę w czasie nieobecnoś­
renC]1. '!- tych 16. panstw, _c~ęść stanowiły pun gwałcenie uchwał poczdamskich. Z tego tak- - niewątpliwie wykaże już niedaleka przy· ci doktora w mie~?kaniu z prośbą o wizyt~ 
st:wa, biorące ud~~ał w w_o1rue po stronie sprzy że wypływa projektowane rozwiązanie spra- szłość. · domową. 
m1erzo_nych, częsc - panstwa neutralne, obję· -----------------------
te takze akcją pomocy powojennej. D - h · ei- ... 0~pod-r• ... i ZAMIAST JEDNAK przewidzianej debaty rO~IJ Zn!eC ODRZOUJOlfl ~ - - n 

~i!u!E.~~~mfc!'s1~~t~~~~o~!~;;::ow~~~: Przemys• daJl!łe roln1ctwu traktory 
~!;~ó~~~::;fa~ł:h~~sg~~~~::~~i!~!~~!~ ~ • 1 . , 
1aby u~nac za czy~ni~i nadr;2ędne i kierowni- Bankructwo dywersy1nych argumentow PSL-u 
eze W1elk~ ~rytamę i_ FranCJę. Echa prasowe . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
-:- szcz_egolme. w_ kra3ach neutralnych w cza- Cały kraj przyjął radosme w1eśc o _prze-1 Inzymeru w Ursusie obraz zruszcz~°:ia i ru:ny.

1 

mk 1 ~nzymer ~od3ęl! z zapałem rnestvchanyn1 
sie wo3ny - swiadczą o wielkim rozczarowa- kazaniu rolnictwu przez przemysł w dmu 22 Maszyny zdemontowane, budyn.\:i wysadza- zadama, nakreslone przez Rząd. 
niu, jakie sprawiła konferencja w Paryżu. I lipca 30 traktorów, wyprodukowanvch całko-I n~ V: powiel!ze, duża czę~ć robotnik?w ·wy· Przekazane "". dniu świę~a narodowego tl?-k-

TO OSŁANIANIE dymną zasłoną zasadni· wicie w kraju. w1ez10na na roboty przymusowe - o.o dzie- tory - to pierwsza sena nowych, polskich 
ezych cech planu Marsh~lla posiada swoją , Oczywiście, 30 traktorów to cyfra ~acze.j dzictwo poz~s~awio~e pr_zez . okupan_ta. _ , traktoró_w. Traktory te, o m~cy s~l°:ika 45 ~oni 
wymowę. Jest rzeczą WJdoczną, że org,miza- symboliczna w stosunku do potrzeb wsi, cile Robotmcy 1 111zymerow1e me ulękli się yud- mechamcznych, mogą przy sredmeJ <·rce ciąg­
torzy konf_er_encji w Paryżu nie chcieli ujaw- . tym niemniej zorganizowanie krajowej pro- n~ści. Z odległych sz~a~ów k~le)owych s71ąg- ną~ trzy pługi naraz: Plan trzyletni przewi­
n.ł_ć ~zczegołow .Planu amerykańskiego, a szcze dukcji traktorów zaledwie w- dwa lata po za~ męto wagony z :nywiez10nyro1 muszynanu. W du Je hu do wę 300 _takich traktorów w r. 1947, 
golme warunkow związanych z udzieleniem kończeniu wojny jest faktem znamiennym i tym samym czasie przeprowadzono w gorącz· 1200 - w r. 1948 1 2.000 - w r. 1949. Oczywi­
u~dytó": przez Stany Zjednoczone wropej- wysoce budującym. k?wym . tempie remont ~udynków. Jednocześ- ście wszyst~ie te . cyfry nie odpowl:iclają po· 
ślc1m panstwom. A pamiętać trzeba, że jeszcze dwa lata te- me z bmr konstruktorskich wychodziły coraz trzebom wsi polskie]. 

FAKT, ZE DOPIERO w roku 1948 Ko 11gres mu przedstawiały sobą ' Państwowe Zakłady to nowsze projekty i rysunki. Robotnik, tech' Nie wolno zapominać, że przed woj:ią ilość 
USA rozpatrzy sprawy związane z akcją po- koni na wsi wynosiła około 4 miliony i że 

:~~rrim0!~~~~;~ni::0~~:~:łia ł~ial~iia~: R u• • 1- · lłl1 1· ~ ywy pryw tnei· ~~~ci~~gł~7~~ct~0oni :o~i~~~;ą%~0 w1 ł~t~~~ril! 
C_ity, gdzie ame~ykański minister sprnw zagra· Wlf Q . dziesi_ęcioma tysiącami traktorów (ponierniec-
mcznych otwarcie stwierdził, że sprawa suwe- kich i pochodzących z dpstawy UNRRA) - to 
renności państw, chcących korzystać z pożycz- "'.harakterystyczne_ liczby z zi·em Odzys'./Janych ilość ta jest zbyt mała w stosunku do potrzeb, ki amerykańskiej, schodzi na plan dalszy. \:! , 11. które wobec spadku pogłowia szac:rnać naie-
Sankcje, jakie moją być zasto3owane do W roku 1946 nabyto w Polsce kart rejestra kart cr w m. Łodzi 14,800 (500 kcr·rt rzemieśl- ży na około 30.000 sztuk. W doda:ku 1tal0ży 
państw, które nie skorzystały z ?aproszenia nlczych i przemysłowych, ora.z 9,800 hcrndlo· pamiętać, że traktory poniemieckie a czP,ścio· 
na konferencję paryską mają się wyrazić _ cyjnych dla zakładów przemysłowych i rze- wo i amerykilńskie są inż w znacznym slop· 
według wniesionego do Kongresu projektu - mieślniczych 144.000 dlcr zakładów handlo- wych) . niu zużyte. 
w nieobjęciu tych państw przez ameryk;_it'tską wych 220_000. Podkreślić należy, że w województwle Nie ulega w4tpliwo~ci, że polski prz•mn-sł 
~keję pożyczkową. Stwierdza to 1 az jeszcze, , d wrocławskim wykupiono lUiż ponad 27,000 motoryzacyjny będzie musi ał przezwyci ężyć 
jak daleko sięga nacisk kół politycz:iyr·h USA Je.ż~li !dzie 0 poszc.zególne wojewo ztwa, kart rejestracyjnych, co świadczy o powo- jeszcze niejedną pr:ieszkodę, nim potrufi za· 
na państwa europejskie. to prym wiedzie województwo poznańskie- dzeniu akcji repolonizacyjnej w tym tere- spokoić potrzeby wsi, podnoszącej się szybko 

OSTATNIM SŁOWEM konfer<?ncji pary- 155.000 1,art. Na Slqsku wykupiła Inicjatywa nie. Podobnie ma się sprawa w wojewódz· i gospodarczo i kulturalnie i dążącej pełną pa· 
skiej i jej zasadniczym finałem stały się nie prywatna 46 OOO kart rejestracyjnych, w Kra- :wte szcze-::ińskim,gdzie tnicjatywa prywat. rą do gospodarki zmechanizowanej. 
przemówienia Bidaulfa i Bevin'a, lecz oświad- kawie 34 000' na wykupiła 1'uż około IO.OOO kart rei· es tra- Ale faktem pozostaje, że upaństwowiony 
czenie Vandenberga, przemówienie Marshalla I ' · . nasz przemysł kroczy po drodze współpracy 2 
i wniosek parlamentarny, złożony Koag»e3owi W województwie łódzkim wykup!ono 22,BGO cyj:r.ych. rolnictwem, a to już jest najlepszym, gosDo· 

--·--·- ·- -~·- ------ -- ~--- ~·~-- ~--- darczym odpowiednikiem polityczneqo b1,5la 

N a I• b ~.~. r dz; e 1· ''I o· d z k a '' ucz e I n le a w l _dz la soj~zuś,;fe~f:n!~~~rr:n~~lł~~~~;~;~~ści W cln-2UW· lf' I skiej z dnia 22 lipca raz jeszcze b'1nkrntnją 
teorie PSL-owskie o tym, że przemysł w Pol-

Cele i zadania Wyższe1~ Szkoiv Sztuk Plastycznych ~~;k~~~;;1~j:i~i~~~ztem rolnictwa 
1 

że miast() 
'fi Wyświechtane, reakcyjne argumeaty ,,Ga· 

( l/WHUJiod z dqr
9 

Orn1eZOUJ§6€iln .l zety Ludowej" rozpadają się w nicość ·.v obli· 
~ czu takich faktów, jak wyprodukow.mie dla 

I w stadium organizacji, w ramach której współ I rolnictwa pierwszych nowiuteńkich trnkt·)rów 
działamy z Instytutem Filmowym. Ma on L. 
kształcić operatorów i dekoratorów filmo· ! 
w~~~dia w szkole trwają 4 lata i na;,tciw1one i !_!!!erneiacie naszych Czytelników 
są przede wszystkim na praktyczną speqall­
zację. 

ZYCIE CODZIENNE UCZELNI 
Na początku działalności naszej szkoły ma 

liśmy 12 słuchaczy. Dziś jest ich około 150-
ciu. Są to przeważnie ludzie z inteligencji 
miejskiej i robotnicy. Element wiejski ie ~ t 
znikomy. 

Tworzymy kadry artystów · specjillistów 
o mocnym podłożu praktyczno - przemysło- i 
wym. Przyszła twórczość naszych uczni mu­
si opierać się przede wszystkim na wzorach 

Prof. Ormezowski Leon polskiej twórczości ludowej. Za dużo miel!ś-
Jyrektm Wyższej Szkoły Sztuk Płast. w Łodzi my w przemyśle przykładów wykorzystywa- rze L ..,,_,,-iem lokalu idzie brak wanrnl:ó"•J ao 

nia drogich, a nie zawsze dobrych ,;·mrów za- pracy, jak np. brak odpowiedniego Ś>"ietła. 
Jest nią niewątpliwie Wyższa Szkota Sztuk granicznych. Łódż powinna znależć miejsce dla nc1jbardziej 

Plastycznych, istniejąca od listopada 1945 ro· Mieliśmy 2 pokazy w postaci wyst<1w wy· „łódzkiej" szkoły, ideowo i zawodo;.-,ro zwią-
tu. O celach, zadaniach i cieniach tej wyż- ników prac naszych uczni. Wystawy te, nie- zanej z terenem. 
lzej uczelni opowiada dyr. Leon Ormezowski, wątpliwie, świadczyły o intensywnej i pro- Drugą bolączką jest zły stan nwte;hziny 
'tv ramach udzielonego dla „Głosu Robotnicze- duktywnej pracy. słuchaczy, którzy pracują po 8 godzin dzien· 
JO" wywiadu. WSPÓŁPRACA z PRZEMYSŁEM nie w uczelni, a zarobkowo muszą pracować 
)WIE KATEGORIE ARTYSTÓW-PLASTYKÓW po nocach... Stypendia są nieliczne. Cz:yżby TEKSTYLNYM - Istnieją - opowiada dyr. Ormezowski nie mógł tu przyjść z pomocą przemy<>ł, dla 
- dwa kierunki studiów artystycznych w za- 1 Tó rnzie współpraca ta jest dopiero w sto.- którego tworzymy kadry? 
k.resie sztuk plastycznych. Jeden obraca się dium organizacyjnym. Jest ona niezbędna i Do tego dochodzi brak internatu, z wcji 

f t t ki t · 1 k' · · wysoce pożąd_ana, al_e napotyka na swej dm- . 1 . . w serze zw. sz u czys e3, ma ars ic3, rzez- dze na pewien opor ze strony [Jrzeinysłu. cz~go me mamy e ementu ze wsi i z nrowm· 
)iarskiej itd. Tajniki tych sztuk są stu<liowa- c11 
ae w Akademiach itp. A drugi - jest mniej Przemysł niezupełn!e. jeszcze upew:iił s.ic: w l . RZECZY BARDZIEJ POClESZA..IACE 
b t ak ·ny ·ący . k to . .lie w praktyczne] realnosc1 naszych ~am1enen. 0- D . 1 1 . d . .1 • a s r cy] , maj w1ę sze zas sow<1 bawia się, że zamiast rzeczowych iachowców, o me i . na ezy. V(Pr_owa zeme ~-o rrowa-

życiu codziennym, zwłaszcza w przemyśle, co stworzymv kadry oderwanych od życia aity-
1 

mtu wyktładow o_ h1gieme Jokat, tgło"".nego i_n­
bynajmniej nie zmniejsza jego pozi•Jmu i war- t. s rumen u nasze] pracy. es o mowaCJa, 
tości artystycznej. Jest to kierunek tzw. prze-

5 0~ zrozumieniu tych obaw ściśle odróżuia-1 gdyż podobnych wykładów_ nigdy prz:; ct tym 
mysłowo-artystyczny. my w naszym programie stronę plastyczną od w szkoł~ch danego typu _n~e by~o. •: ykłady 

Łódzka Wyższa Szkoła Sztuk Plas tycznych strony technicznej. Mamy zamiar laprosić z I prowadzi dr KarJilow1cz, ktory r~'-1'.ń'iez 1ozta­
jest wyrazicielką właśnie tego drugiego kie- przemysłu szereg wybitnych fachowców w cza specialną opiekę nad oczami 1 wzroJuem 
runku. Tworzy ona podbudowanie artystyc.z- 1 kt kł d . d . d _ t ~h słuchaczy. 
ne w przemyśle, głównie zaś w włókienniczym c lara erze wy a owcow z zie, z,ny c~ - t o · 1 ł t · d · ł h 
i tkackim. Celem zasadniczym jc5t wprowa· nic~~ ;azl~z~~~~~~;~~~ z przemysiem v.ry l cża czy . uz~rz~t~~ę

0

~u ~::c~k~:t~/
0

r:~~~n ~~~dz~ 
d.zenie do przemysłu Judzi o wyrobionym pe· się w tym, że dostaiemy z fabryk surowiec, zdolny sł~chacz, meJalu Hasko,. s_vn bwdne-
dejściu artystycznym. potrzebny do studióvr praktycznych oraz że go robotmka fabrycznego, powaz~ie ~acbo10-

SZKOŁY ARTYSTYCZNE W KRAJU około 30-tu naszych słuchaczy i 2-ch urofeso- wał.d ~zkdola w dro~ztek _prywatneJt _sktenh)wałda 
Wyższych szkół tego typu na terenie całe- . . 1 . · k • , go o 1e nego z maią ow, pozos aiącvc po 

go kraju istnieje 5. Charakterystyczną ich ce· row otrzyrnah praktykę etmą w fa bry · u.en. I opieką Samopomocy Chłopskiej Ą.le · :i wta 
chą jest to, że program każdej z nich ściśle Ale tego jeszcze za mało. Mu6imy mieć ' dr d . t . C . ' bo, b -
stosuje się do danego terenu. . Na:> za szkoła dostęp do f~brycznych warsztató~ prnc:(. aby ~:~:w~. w aby 

0 p~ed P{{r:a :z~ięde~y l~~girYs!;ał~ 
istnieje w Łodzi, więc zasadnicze 1ej zainteie- w ten sposob poglądowo kształcie uczmow. z pomocą przyszłym artystyczn.ym kan?om na-
sowanie idzie w kierunku .tekstylnym. BLASKI I CIENIE SZKOŁY , szego przemysłu, ale już oficjalnie la sa ma 

Szkoła nasza ist::i ieje dopiero <'d 2-ch lat. Główną bolączką jest rozpaczliwy hrak Io· Samopomoc Chłopska i przemysł i Związki 
Mamy 4 wydziały: tekstylno · wło !;,ieuniczy, 

1 
kali. To się odbi ja fa•alnie na -;tndj,1ch. w_ ! Zawodowe, i inne instytucje o podo!mych mc­

graficzny, glastyki przestrzennei ~a1chit.ektura rzeźbiarskiej klasie prof. Mazurka, obliczonej żliwnścforh? 
wnetrzal 1 filmowy. Ten ostatni l!laid11ie sie maksymalnie na 15 osóu - pracuje 40. W pa-, Wywiad przeprowadził Pow 

Dzieje ;edn~go ogrodu 
Proszli uprze1m1e o zamieszczenie tych pa 

ru słów pod adresem naszych ojców miasta. 
Jestem mieszkańcem ul. Napiórkowskiego 

przy Pl<:Icu Reymonta. Na ulicy tej stoi sobie 
pałac byłego fabrykanta, a przy nim duży 

park. Przed wojną był przy tym parku wyso­
ki na 3 mir. płot z desek i jako dziecko by­
łem ciekawy, co taż może być za tym pło­

tem Nadszedł rok 1939, i wyszło zarządze­

nie, oby wszy~ie płoty sc:czelne przemienić 
n.tt przewiewne. W prasie - jak to w prasie 
- jedni się śmieją a Inni potakują, a jed· 
nak zwalenie płotu okazało się dobre: odci­
nek naszej ulicy · otrzymał trochę zieleni t 
iiwieżego powietrza. Byłem zadowolony, i:e 
choć nie ino:m jeszcze prawa tam wchodzić, 
mogę przyn.'ljmniej zaglądać przez siatkę I 
oddychać dobrym powietrzem. 

Minęły lala, czasy się zmieniły. Urzędy 

zajęli ludzie inni. Pałac zajęły organizacje. 
Wstęp jednak do ogrodu był nadal zabronio­
ny. Dziś w tym pa!.t1cu mieści się uniwersytet, 
a park jest wykorzystywany przez jedną tyl­
ko rodzinę 1 przez jedną kzowę, która się 
lam ~ylko pasie. Kiedyś byłem dzieckiem, 
dzi~ sam mam dziecko i chciałbym, aby to 
moje dziecl!:o ntogło wejść do ogrodu, a nie 
bawiło się w rynsztolrn, lub co gorsze -
wpadło pod tramw.tij, jadący v1ąskq ullcq 
Napiórkowskiego. Czy dziecku mojemu te.ZI 
przyjcłzie lata cale cze!~ać na otwarcie tego 
ogrodu? 

li teraz druga sprawa. Ulicn nasz<:I jH'i 
bardzo wąska i bardzo ruchliwa. Możnaby 
jednak !emu zaradzić i to niedu4.ym wysll· 
kiem magistri:rtu. Wystarczy przesunąć ploty 
po nieparzystej stronie, a mieszkcrńcy tej u­
licy mieliby trochę swohcdy poruszania się. 
A zatem ciekamy na to, co zrobi w tej spra­
wie maair.trat. 

Mieszkaniec ul. Napi6r\~owsklea6 



Mick • • ·1ew1 cz o Pu zkinie 
W 1837 roku Adam /\11ckiew1cz, \\•stczą:i111ę· j Trzęba przede wszystkim wiedllleć:, że w padli nazawsze w minach Ryberyjsklch. I pr.et.endeot, podający się za praw1Jwheqo na· ty traglcznq śmiercią przyjaciela z /tlt młodo- tym kraju wszystko co żyje, jest zawaze mniej Jednakze Mikołaj, nast~pca Alek~andra, stępcę do korony, prtybyl z armią pol~ką, za­§Gl, Aleksandra Puszkina, poświęcił temu ge- lub więcej niezadowolone ze sw.Jjeg.J rz11du; zdawał się mieć chęć złagodzenia i zml11nl~.--1 jął Mo.skwę I panował czas jakiś, pod nazwis· nialnemu poecie rosyjskiemu artykuł, dający oskarżany on bywa nie tylko tajemiiie, ale nie dotychczasowego systematu, a prtyn8t· klem Dyrp.itra. Jest to osnowa drart11.1tu . Rzecz 7łęboką i wnikliwą charakterystykę jego twór- Jest zwyczaj źle o nim mówić i qło~no. Ml· mniej co się tyczyło Puszkina. Przywc1ł11ł :rn się rptpoczyna pod panowaniem Godunowa, ;zóści. Ta świetna J wykazująca doskonale zo· mo tego, nikt 1~ie przestaje ani prdcoweć w go do siebie I osobne dał mu poshichanle, na w małej celi jednego z klasztorów, w któr~j rientowanie w całokształcie ówcze9nej litera· biurze, ani zaciągać wArt.ę1 jednym słowem, którym długą miał z nim rozmowę. Był to wy- pewny mnich ukończył pisanie kroniki po· tUl'o/ rosyjskie}, ocena dzieł Puszklnu, w wielu wszyscy służą temu rządowi. Cudzozh~miec, padek niesłychany, bo nigdy nie widziano przedniego monarchy. Przegląda "n dziełb momentach po dziś dzień potostaje trafna J nieznający natury i wagi tej opozycji tak od· żadnego cara, dającego posłuchanie komu, co swoje z zadowoleniem autora I powa9ą za· aktualna. · · wiecznej i powszechnej, a razem tak nlebez- go na Wschodzie nazwanoby prolet,1riuszenl, konnika, kiedy śpi4cy u nóg jego mł0dy nó· * * * plećimej wcale, widząc wszędzie nieprzy.i<1ci6ł a co w Rosii daleko mniej ma znaczenia; bo wlcjusz zaczyna się miotać pod wpływem snu Czas między rokiem 1815 a 1830 był szczę- istniejącego nieporządku rzeczy, a .1igdzie je· chociaż Puszkin był z pochodzenia s1~achd· strasznego. W tym śnie wymawia on dziwne śliwym dla poetów okresem. Po długich i ~o obrońców, gotów myśleć, że Rosia oczeku- cem, nie miał w hierarchii admintstr~cylnei nazwiska, wspomina wypadki. lttórych t.nać wielkich """ojnach, Europa czuła ::ię znużoną Je tylko sposobnej chwili, ŻP wygląda ha~la. żadnego czynu, a człoWiPk bez rn.ngi nrzędn· nie rnógł. Obudzony w końcu, opowi,ida vd· 'Jltwami J:ongresami, biuletynami i protJkó· To usposobienie umysłów i t.e:1 język rewo· wej, w Rosji nie ma żadnej społecznej warto· dzenie jakie miał bitew, rozruchów ! rewolu· iami; smutna rzeczywistość stała się jej wstrę- lucyjny publiczności, zawiódł nawet 1 samych ~ci, nazywają go człowiekiem honorowym. cjl. Opowiadanie to, którego on 11ajw·yrnżnl~j tną, podnosiła oczy ku idealniejszym poglą· Rosjan I to na nieszczęście, co mlędzv nimi .1est on kreaturą nadliczbową. nie rozumie prawdziwego znacżenla, ~łt1żY dom. Wtedy to ukazał się Byron i zn!4ł w sfe· było najszlachetniejszych ludzi. Kilku ze W tym pamiętnym posłuchaniu ces,1rz z krohikarzowi cło dopełnienia naplscmego dzie• rach wyobraźn~ to samo miejsce, co wielki ~zlachty I wielu wojskowych, ro:!ent.uzjazmo· wielkim zajęciem rozm11wiał o poeżji; było to ta, daje mu poctuć przyszłość t staje się sym· cesarz na polu dotykalnym. Przeznaczenie, na· wanych do wolności, uwierzyło w to, źe kh po raz pierwszy może, że car z którvmkol- balem proroczym całego dramatu. Moina suwające Napoleonowi nieustanhle powody rodacy nlljszczerzej pod:tielall kh uczucia I że I wiek ze swoich poddanych mówił o litera tu· łc1two zgadnąć, że ów nowicjusz będżie pre· do nowych wojen, długim pokojem osłoniło przyszła jut chwila, w której moina było 

1 

rze. Zachęcał on poetę do oddania się pracy, tendentem do korbńy, fałszywym Dy•mtrem. 
Byrona. Podczas całej jego poetyc-.zuej prze· wp.rowad~ił . chociażby l'l'.onarchię kon.s1yiu- dozwoltł mu na1yet. oqł~szać co mu s1ą porto- Dramat ten, .lak wszystko C(\. Puszkin pisał wagi, żadne wydarzenie większej doniosł1Jści cy1ną, jesli nie rzeczpospolltą. I w tymze sa· ba, bez odwoły_wama się o ~ozwolenle c<'n.zu: naówczas, nie daje bynajmniej jeszcze m!My nie rozrywało uwagi Europy, zajętej nilów- mym <'zasie, kiedy w tajemnych. zebr~nlach ry. 'ra~ Puszkm otrzymał pte~wszy przyw1le1 prawdziwego jego talentu; w epoce, ., której czas literaturą 1mglelską. osnutem było czynne SP_l'Zysiqtehie'. 5,are.no wolności druku, o czym hi~tona nie powinna tu mówimy, przebył on tylko część zawodu w tym to okresie właśnie młody Ros1anln, si~ na:r.:ewn&trz rozszerzac woln~myslne poJ~- z~p01nnieć. Ce~arz Mikołaj. w tym wypadku naznaczon~go sobie, miał dopiero lat trzydzie· Aleksander Puszkin, kończył nauki ~woje w cia, za pom~cą korespondencji 1 ksląz<~k. Lt· n~~pospolltą okazał zr~cznośc, potrnflł on oce- ścl. Ci <'o go wtedy znali, dopatrzyli się w ·ueeum Carskiego-Sioła, szkole kierowanej za· teraci w Ro.sil stanowią gatunek bractwa, spo· me postęp l odga~H, ze Pu~zkin miał ~anadt.o nim wielh.lej zmiany. Zamiast chciwie poże­graniczną metodą, gdzie młodzież nie mogła jonego me)edn)'.m wę~łcm. Są oni ws~yscy rozum~, . a~y mogł nad~zyć wyjątkowego Ir~(: romaLse i zagraniczne dzienniki, za.imttją­nabywać niczego, co by się mogło stać ko· albo lu?tm1 ma1ętny~1, al~o. u~zędnlk,um rzą. - p~zywile1u. i. zawl~le wzniosłości duszY:, eby ce go niegdyś wyłącznie, wolał 'lłucltać opo· rzystnym dla narodowego poety; raczej prze· do"".Ym1 i po więk~zei .częsci p~szą ~la ,rozy~: me. za~hoWa~ wdz1ęcz~ej ~amlęc~ .tak lllt'Z"."Y· wiadań powieści ludowych, narodowych pieś· ciwnie, była ona wystawiona na niebezpieczeń kama chwały 1 wz1ętosci. Pomevn:iz zc.ulnosc c7.1qnej łaski. Jednakzl! hherallsc1 patrzyli z ni i dziejów kraju swojego. Zdawał się on na stwo zapomnienia wszystkiego, czego mogła u nich n.ie s_tała się jeszcze popłatnym tv"."a· nieufnością na zbliżenie ~lę do 'i~bie dwóch zawsze opuszcazć cudzoziemskie strefy, wko· nabyć gdzieindziej, bo stawała się 1bcą wsze!- rem kupieckim, rzadko dlatego młętliy nimi potentatów; zaczęto oskarzać Puszkma o zd1 a- rzeniać się w Rosją l zrastać się z •·odzinn~ kim rodzinnym podaniom i ~bycnjom kraju ~1kazuje się z11zdrosne współubieg!'lnl~ .si~ lub dę ~pra~y .Patriotycznej; a ponle~e.t wiek je- swą ziemią. w rozmowach jego, które by· włMnego. Antydotem ~ednakze dla nlel . prze· mteres?wana menawiśc, a przynajmnteJ Zdden go 1 .doswiad.czeme. zaczęły kłasc na mego wały coraz powatniejsze, dawały się spostrze· ciw tej cudzozicmszczy:tnle, było czyt<tme. P?· , uderzaiący przykład .<'zegoś podobneqo nie obowiązek w1ększe1 mutry. w postępo';'amu, gać zarazem zarody przyszłych jego utworów. etycznych swojskich utworów, a ~zczegolmo ! objawił się oczom _moim. Literaci .rllateg? lu· z~częt0 tę zmle.nę przyptaywać obrac.1owa- Lublał rozbierać wysokie kwestie rP.l!!Jliue I żukowskiego. Znakomity ten pisarz był po· blh często .zhie.rac ~tę razem, _w1dvwal1 si~ morn samolubnej ambicj1. . , społeczne, b których się jego ziomkom i nie czątkowo naśladowcą pisarzy niemieckich1 ze- prawie codzi~nme między sobą 1 przepędzah . W ty~h czasach pokaza~ się poema~ Cyga- I śniło. Widocznie, że odbywało się w nlm ja· stał ich współzawodnikiem, usiłując nadać po· czas na w~polnyc.h ucztach, na pry?l'ltnych . nie, a potniej Maz~po, dzieła znll~o~ute, do· kie& przeobrażenie wewnętrzne. J.JkO c;:łó· ezji rosyjskiej narodowr charakter, z11.jmując odczytach i przyJac1elsk1cl~ rozprawr1c~1. D1a· wodzące postęµowei natury zdolnosc1 Puszki- wiek I jako artysta byłby on niechybnie !Zm!e­si~ wvlączni~ podi1.nlam! i dz.iejami s_woieqo tego też nie l~y.ło trudno sp1$kowytn, ktorzv po na. Oba ~e u.twory maią. pewniej,le posady ni! poprzedni ~wój nastrój, albo raczej zna· kraju. Tym sposobem Puszkm stał st!! ucz· wlększ.eJ. czę~c1 byli \lten\lam1, tworzyć s1)błe w ~ze~zyw1stosc1. Prz~dmwt .1c~ .ł~st prosty lazłby był swój własny. Przestał 'lawet pisać niem ZukowskiPgo; ale Byron wyrwał go stronmkow ltcznych, tak w Petersburgu, jak z siebie; charaktery osob głębie] po1ąte l na- poezje, ogłosił tylko klika dzieł hlstnrytz­wcześnlej z tej wytrawnej szkoły 1 uniósł. go i w Moskwie. . . kreślone z Jlewną ~ocą, a styl ok atu je si~ już nych, któreby można uwatać za coś przygoto­na długie lata w pustynie fantastyczne I JiiS· I Wkrótce tez, Jukby na dany znak, ca!a li~ daleko swohodnieiszym od. wszelkich przosad wawczego. Ale do czegoż slę gotował? Czy kinie romantyzmu. I te.ratura .rosyJ~k~ s~anęła . po stron~e opozyq~ \romantyzmu. N~ nleszcz_ęśc1e fo~ma Byr~1now· rozwijać swoją erudycję w tym względzie1 z Po przeczytaniu Byronuwsldego KrJtBwzu, . C1 co me smieh. p1smam1 swi;i1em1 znc:zeµ1ac ! ska uciska go Jeszcze, _Jak zbroja. Se..ula ucis~ pewnością nief Gardzli on autorami piszącymi Puszkin poczuł się poetą. Posypała ~lę .wtrl• ! . rządu, .zasklepiah s1q w grozny

1
m mU:·:1.enlu. I k11 ruchy młodego ~11w1da; oka~1e się t~ Jllt bez celu \ dąteń; nie lubiał scept.ycyt.mu Hlo· ~.a liczba .utworów jeden po dru~:pm, mt(ldzy · Pr:yznac tu nalezy na zaszczy.t .1ternt0w ro· I rzpctą. wlcloC't.ną, ze zabiera\ się zr'lncić Ją mrtcznego i artysl"~cznego chłodu, jaki wi ­<tórvmi bvly naj~n;ikomltszo: .Jeniec kat1/Ht11/d sy1sk.1ch, ze n.kaz,1h V: tym rozicm lll<lC d1:n.y ;..<. siebie. . dział w Goethem. Co się działo· w tej duszy ? , fontanna nnlcczyscra;u. Poem.aty te, ogło· t. hez~t.ronnosG,. 1ak1e.1 pr.zykładów. nil! z~1a.Iez· 1 <;>dc1enla .t.e, któ~e w pracach 'lrtysty o"'''a. i Budził się tam w ciszy ów duch t1żywi •. i\jący szone drukiem, wywołały u publ!cwnści en• ltby~my w krajach woln1e1szych i h.wd.:1e1 u· <'ZaJą przejś~1e z .iednego n~stroju .w rlrugi. utwory Manzoniego lub Pellico, zapłudui>ijący tuzjazm trudny do opisania. Masa czytelni· cyw1Hzowanych. Glęb?k~ przeko.nany .Jestem, okil:wją s~ę ia~no V: ~twarz~ icgo na]pleknlej· rozmyślania Tomaiza Moora, który t•mllkl ków uderzona była nowością przerlmbtów I ze. owomne te. sumy, .iakle wy~a 17 gabrnet ro· . szym. na iorygma~meiszym i na 1narndowszym także? Może wyobraźnia jego pracowała, aby form poetycznych; kobiety podziwiały glfthlę sy1sl~1 na kuprnme ty.lu dla s1.ebie usł'.iznych - Onegin._ ~uszktn, pisząc ten romans, udzie· wcielić w siebie pojęcia w rodzaju Saint-Sł· uczuć młodego pisarza i bogactwo jego _wy· ohronców po za granic.am~ panstwa, !Ile '~Y· lał go częsc1ami publiczności, jak Byr.o:l swo· i_nona lub Fouriera? Nie wiemy. w poezjach obraźni, a literatom zaimponowała moc, .sc1s· starc.zyłyby na. op!aceme Je?;iego z !Jteratow Jego Do~ .Ju?na. Rozpoczął on od 1}il~lvh 1wa· .icgo ulotnych i w jego rozmowach dawały się tość wyrażeń I wykwintność stylu. 1.osyi.sk1ch, ma1ących. wz1.ętosc,, choćby z~ po· nia 1rn91elsk1ego poet)'., usiłował lś~ potem ? napotykać ślady obu tych kierunków. C<ikol· Puszkin został od razu uznanym za nejpier- J~dynczy artykuł dz1enmkarsk1, za najdrob· wla.sn~J. mocy 1 z?kon.czył prawdziwą orygi· wiekbądż, mam to przekonanie, źe jego mil· wszego póetę swej ojczyzny. To tak łatwe llleJSZ!l pochwałę, nawet za slow qrzeczno· nalnosc1ą. Przedmiot .1 ósohy <?negt.1a nale· czenie poetyczne było 1zctęśliwą wróżbą dlą powodzenie obudziło w nim pragnienie no· ścl. . . . żą do rzeczywistego zy~la, do zycia prywat· literatury rosyjskiej. Spodziewałem się, że 1vych l szybkich triumfów i zaszkodziło bar- Puszkin, Jak wszyscy Jego przyiac:iele, był ne90: gą one mótywtimi prawdziwej lragicz- okaże się wkrótce na scenie, jfl.ko człowiek :izo spokojnemu rozwojowi jego zdolności, ~o w opozycji i w ostatnl~h la~ach panowania nosci i zarazem scenami trafnej komedii. . nowy zupełnie, w całej sUe !WOich zdoln<iici, Puszkin był je1zcze dzieckiem, wprawdzie Aleks.and;a puścił w świat kilka epigramów ~rócz tego Puszkin napisał dramat, ktory dojrzały dośwladrzenlem, wzmocniony dłuaim dzieckiem wzniosłym, ale zawsze dzieckiem. przeciw iego rządom a t'lawet l osoblę1 ułozył R;:>s111nie wysoko cenią, .kładąc go ?hok utwo- wysileniem. Wszyscy eo go znali, dzielili. te Na Północy bowiem moralna strona czło~le· n~wet Odę do sztyletu. Te ulotne poezje o· row Szekspaa . . Zdania ich są podzielone,. letz moje pragnienia. JMen strzał z pisblP.tu mi­ka póżniej dojrzewa, niż na Zachodzie. Sam biegały Rosję od Petersburga do OdPssy w . rę· byłoby to nlelada pracą usprawiedhwli1c tu 5zczył te oczekiwa,nia. 

grunt społeczny nie .zamyka w sobie tyle źy· koplsmach, czytane z chciwością, ro;:blerane, moje przekonanie. Dosyt' będzie .1apornknąć, Kula która u odziła Pu k' . !·· ł . wiołów ruchu, co w starej Europie, a atmos· komentowane, wielbione, zapewniły poecie te Puszkin był za młodym jeszcze, aby 1nógł straszli~ Rosji fntelektuai~!j ma~! ,;,l( '
1 a .cios fera literacka, którą człowiek tam oddycha., wiecej wziętości, niżeli póinie,jsze jego utwo- tworzyć historyczne postacie. Była to tylko raz znal!t~rnltych pisarzy Po ~ t' ł a. c·nz 

1
: te· mniej ma w sobie elektryczności, Kił nt1.mięt· ry, mające daleko wyższą wartość. Lecz i to próba dr11matu, ale dawała ona poznać dnsta-

1 

ski poeta pełen godnoś. 1 d ~ ~ l~J u -0'!'· nych. Dlatego też Puszkin, zacząwszy ,„cześ- prawda, że dla napisania czegoś podobnego w tecznie, do czego kiedyś mógł do1ść. Et tu Kryłow bajkopisa t bo~~t; z ę ~ i. ~czucia; niej żyć, marnował swó.1 talent, ,a ufając za Rosji więcej potrzeba odw11gi, niż dla zrobie· Shakespeare erls. si lata slnant. zrówna~y w wyr:ż~niach k~t~ W·n~ą, ri~e_­wiele własnej mocy, rzucił się ża wcześnie w nili rozruchu na ullc:ach Pllryża lub Londynu. Dramat Borys Godunow zawler11. w sobie któr we Franc 1 nawet U:6 łb az , ;.a.ems _1• wyższe sfery, gdzie sam przez siebie utrzymać Od tego cżasu zaczęto uważać Puszkina jako nie tylko szczegóły, ale całe sceny przedilw· szc:z~ln aj~ć ~ł . ·~ e _ ~ Y .~~ .vup_ę~ z~­się nie mógł, zawikłał się w krąg Byronowski naczelnika ópozycji intelektualnej, jako poli- ne. Prolog przede wszystkim wydllje ml elę zast ·i ep~ zklna e&ic e t at 0 
L1I z '.11c me i obracał się wokoło tej gwiazdy, jak planeta tyka niebezpiecznego 'dla rządu. Cesarz s11m tak oryginalnym, tak wzniosłym, ie 11ie .. wa· krajb~i a~ w ~Im ~l~c 5 J J° k da~el? dzadJJ.em~ wcl4gnięty w jej system I błyszczący jej uznał za stosowne wzbronić mu pobytu w sto· ham sitt wyznać, że .Jest jedynym w swoim si k ' a. Y 

1 . k e a r . z. Je .en mog światłem. I w istocie, w d14l!ijach pierwszego licy i do odległej wysłać prowlncii. co mu rodzaju i powstrzymać slę nie mogę, abym wis~kl: ~to~znf:'\e t k ze
0 
~fo;nos~H':;ó w ~k jego nastroju (mani~re) wszystko 1est Byro· ocaliło tycie, bo wkrótce wyszła na j11w wiei· słów kilka o nim nie powiedział. j si żw kl j a r f c nym • re z a· o.owskim: i przedmiot, I charakter, i idea, i for· ka konspiracja. Zaburzenie w Petersburgu I Po śmierci r.ara Iwana Okrutnego albo Groź· k,n ę któi g~ :zd~e ln~r~g e .w1'b~\uc:~ć. t Pust· ma a mimo tego Puszkin był daleko mniej upadło, powstanie w prowincjach południo· i nego, Borys Godunow przywłaszczył sobie pa• t c~n z:d lwia{ eł ~a wie h 11 en po.e· na~ladowcą swo1ego ukoc;hanego poety, jak wych zostało stłumione i nieszczęśliwi rewo- nowanie nad Moskwą, sprzątnąwszy ze świata jrsnol~1, lz del 'k 5 tuc ścłącyc t;J0 iywośc:~· raczej opanowany tylko jego duchem. Nie był lucjonUci zginęli na ruszt.owaniu, albo prze- syna swojego poprzednika. Wkrótcf! potem Mi' ł d i a. no ą . s~o.1egdo umys U: 

B · b ł _ · ż 1 k · a on na zwyczajną pam1ęc, są pewny 1 on f.anatycznym yromstlj, y r11~z111, e Il H d I t " gust wytworny. Słysząc go rozumującE>go o 
P?Wiemy, byronują~ym.' b? gdyby i1twory a!l· oł w,. e k Iem u ar ysc 1111 e polityce zagranicznej lub własnego kraju. gtelsklego poety me 1stmały . wcale, Puszkm można go było wzil\Ć za męża 0·slv.ria.łego byłb_Y. ogfos~onym zawsze pierwszym poetą · . , , . . „ wśród spraw publicznych I czytającego c0d:t1en-
swo.Je.1 epoki. . nie rozprawy wszystldch parlamentów. Na-Zjawisko podob!le zap.owladało na Polll?· Pamii.ac1" Juliusza Osterwy robił on sobie wielu nieprzyjaciół eplgrama-cy wielką rewolucię w llteraturze; wszystkie 1'! tam! l sarktzrnami swojemł, którzy się mścili 
rozmowy salonów obracały się około zalet. i Osto.tnl numer krakowskto'l>. „Listów • tea. roz nędzy aktor11ktej w opowiadantu znako· za to oszczerstwem. Z,nałem poetę rosyjskiP· wad nowego systematu poetycznego. Walk.a tru" całkOwkte jest poświęcony pamięci zno- mtteqo artysty: go zhll?.:kll. I przez dość długi czas, uwazrJłem 
klasycyzmu z romantyzmem rll:ogła lada ch~r komitego arty•ty, !ulluaza Osterwy. „Ponieważ z$rwalem z rodzinq, sypiałem go za człowieka charakteru wraż.liwego t lek-i~ wybuchnąć w Rosi!, a co 3est. najszczeg • kiego niekiedy, ale zawsze szczerogo, szla-mejszyl'll, . źe w ~ym samym czasie przygoto· W Hrdecznych, przepojonych mlłoic!ą t w kancelarl! teatru, skqd późni•! })rze!unięlo chetnego i wylewnego. Wady jego zdawały ~ wywała się i polityczna rewolucja. żalem słowach, plszq o wielkim aktorze, twór mnie do tekwt.zytornt - tam ni• byłem sam. się zależeć od okoliczności 1 od społeczeń-
"""""""'""'""'"""""''"""'""""'"""""""''"""'""""""" cy „Reduty" t bojow:.tku teatru dla mas, Je· Były ze mnq - wszy. Dysponując trzydliesto. stwa w jakim żył, ale co było dobrego w nim, Kronika kulturalna rzy Szanlriwski, Brontsław Drobner, Hi9ronl!:n ma guldenami mte-eięczn!1, po natad.zle z• z własnego jego pochodziło serca. Umarł w 

Morstin, Wilom Horzy-l, Antoni Baltckt. Xc;izi- Stefanem, wynajęliśmy wap6lny pokój, wte· tr1vdziestym ósmym roku życia. 
Z intcjaty.wy Centralnego Instytutu Kultu­

ry rozpoozqł się w Szklarsk!ej Porębie dwu. 
tygodniowy kurs dla Instruktorów teatral· 
nych I przodowników zaspołdw świetlico. 

wych pod kterownictwem ob. Makc:tczyka. 

* "' * 
P.eżyserka Teotru Polskiego Zofia Modrzew 

eka opuściła w tych dniach Bydgoszcz, uda. 
Jcic się do Łodz!. Nową placówkci pracy Zo. 
ł11 Modrzi;wsklej bedzie Teatr Kameralny. 

mierz Wyka, Ludwrk .Solski, Leon Schiller, Kv- dy .zapoczątkowała s~~ przyjaźń na cetle ży· 1831. 
dryń.1ki t Inn!, dzielqc 1ię wepomnieniamt i cle. Stwor:tyła jq w1pó1na ~1ęd.za, w1półt1a .Jeden z przyjaciół Puszl<ino. 
podkreślajqc roh, jakq odegrał Osterwo w nauka, dzielenie 1!1t zdobycz.a.ml. Bardzo c•lt• 
kulturze I rozwoju ~ceny polsktej. sto bywaltśmy głodni, zapron~nte .na jJI v J 

Numer za_wlera osobiste wspomnienia zmar- przez dyrektora tetttrn było wydatztntem". 
łego urtysty o przyjacielu, oraz towarz7szu Niemniej żywym dokumentem jest litt O· 
doH t niedolt Stefanie )aroc.zu, z którym -.viq sterwy, noplsony 5 marca 1947 r. do przeowod· 
zała Oalerwę wapólna bieda na poozc;\'ku dro n'czqeeqo Mlejskłej Kom!sjt Kultury t Sz1ukl 
g! do sławy, a po tym współpraca ntt wiel- w Krakowie dr. Drobnera, w którym artysta, 
kieh scenach. jckby przeczuwając zbliżajqeq się śtnferć. 

Jak sil:iy w wymowie leel plastyczny ob- żeqn.o stę a rodz1nnym mki:st&m Krakowem. 

Nowa powieść 
Wł. Rymkiewicz 

„Kurier Codzienny" roz·począł druk 
ciekawie się · zap.owiadającej powieści 
Włady.sława Rymkiewicza pt. „Raj Utra· 
oony". 
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Mała fa bryka - która pragn · e być wzorem 1 

Wizyta w P.Z.P.B. Nr 21 (dyr. Hirszberg Birnbaum) I 

Stanisława Radyńska Leokadia Mann Józefa Grzybowska Irena c'ichura Similak Franciszek 

Dnla. 29 lipca rb. o godz. lG·el w lokalu 
dzielnicy ul. Południowa 11 odbęd:dv się od­
prawa w1zy1tklch sekrotarzy kół parlyJnych. 
Sprawy w.u.me Stawiennictwo obowiązkowe. 

' Komitet Dzielnicy Śródmiejlka Lewa 

UW AGA DYREKTORZY - PEPEROWCY I SE­
KRETARZE KOMITETÓW FABRYCZNYCH! 
W ponledzialek 28 lipca 1947 r. o godz. 17 

w świetl1cy Komitetu Łódzkiego PPR przy ul. 
Sienkiewicza 49a odbędzie się zebranie se­
kretarzy komitetów fabrycznych I dyrektorów 

. naczelnych z wszystkich przemysłów terenu 
łódzkiego. 

Sprawy b. ważne - obecność obow1ą1• 
ko wa. Franciszek Pilch 

kierownik tkalni 
sekretarz koła PPR ZEB<RANlE SEKRETARZY Kół. l DZIESlf;TNI. 

Wybierałam się do tej fabryki z miesza·' bowska - 135,3 procent, Zofia Pyclltn - 130,9' Kierownik przędzalni, tow. Eugeniusz Jedy· KOW GORNEJ LEWEJ. 
nym uczuciem ciekawości i niepokoju. Jako procent, Maria Kolasa - 130 procent. necki, to doskonały fachowiec, uczc1·ny i kul· W p<>nh!ddalek 28 l!pca 1947 r. o godz. 
błogosławieństwo na drogę dostałam od kole- Trzy doskonałe prz4dki, „zawodowe" re· turalny człowiek, wymagający, lecz spis.wie· 17-ej w lokalu własnym przy ul. Plotrkowaklel 
gów dwie przeciwsta~ne informacje. Jedna: kordzistki, borykały się w czasie mej wizyty dliwy jako kierownik. Kierownik tkalni, tow. 262 odbędzie iię odprawa sekretariy 1 dzl•· 
„to ma być w najbl~ższym czasie fabryka· ze złymi maszynami, które im przypudły w Pilecki, to stary fachowiec, człowiek nad~.wy· siętnlków Górne! LeweJ. 
wzór". A druga: „Miej głofę na karku -- i udziale. Są to obywatelki: Mo.niOWI\, Radzyń· czaj uczciwy i żyjący całkowicie pn:ą swo· 
było tam kiedyś bardzo licho". Niepokój I ska i Clchnra. jej tkalni. Równie dobre rzeczy dabby ~ię KOMUNIKAT 
mój . jednak ustąpił . natych~ias~ po. przek10- 1 Rozpisałam się 'obszernie 0 przęd·l,tlnl, uie powi.edzieć i o innych członkach .ibecn<~j dy- Wydział Propagandy Sródmlełcla zawla. 
czemu progu fabryki. :Pow1~!0 Jakos od razu 1· mogę jednak i tkalni pominąć. Tempo ma· rekcii. . . dam.la członków PPR-u, ie od pierwszego 
dobrym humorem - a t<? mezły i:nak. Pizy~ szyn zostało mocno przyśpieszone, a więc wy· B~rdzo wiele wnló~ł w ogolny dor.ohnk fa-
szłam. akurat .w momencie! .gdy Jedn~. ~zęsc '. dajność pracy i normy osiągnięte ua 4-k.ach, brykl sekretarz koła PPR, tow. Fr'.'1-nctsz·!~ St· września czynny będzie przy dzlelntcy kun 
załogi rozpam1ętywała_.odmes10ne r,wy•.1ęstwo, riiwnozllaczne są z wydajnością na szóstkach. milak. Szewc z zawodu - pracuje . ..., tei fa· "q6lnok112tałcący. Z.upisy zgłaszać mołna do 
a. druga (wra~ z ~yrelrcją) lizała rany, odnie- 1 (Przejdą wkrótce na automaty). Od jP.dnej I bryce j~ko ~i~rownik :varsz.tatu szewskieg~. 15-go slerpnla w lokalu pottyJnym priy ulicy 
s~on.e w. cz'.isie niedawno rozegranego. ~eczu i wypłaty do drugiej to tu, to tam powi~wają Ten „as .spo~rod sz~wcow n!e ~ylk? po.stawił 1'ltrkowsklel 63 w poniedzialld 1 piątki od 
pił.ki nozne]. Dyr. naczelny. tow. Orczy,;:o:v=- nad krosnami chorągiewki. Są to odzn,v·zenia na odpowiedmm poziomie orgamzacię faoryc~-, ciedzlny 16-el do 18-ej. Informacja na mlel1cu. 
ski z ręką na temblaku, oiaz - r.:.aly w sm- bojowe tych, co osiągnęli najwyźsze pr<:mie ną PPR (w ciągu roku jego sek.ret.1r1awama 
cach - sekretarz koła PPR, tow. S1m1hk, tłu- w wyścigu pracy. koło wzrosło z 18 do 90 członkow), ale stał 
maczą mi gorliwie przyczyny swej „klęski" i . . . . . . . się prawie włókniarzem, żyje życiem r,wcj fa· 
zapewniają, że ofiara ich nie poszła na marne - Ni.e chcą ich zdjąć, :i- JU~ m~ m.a.ią .. pra· bryki. Załoga fabryczna wif' to, .:eni i darzy 
- rany zagoją się, a natomiast po meczu zro- I wa r!o m~h. - tłumacz~ m1 ~ą~1edz1, P.teWtado· o wielk s mpatią. 
d kl b f b · · 1 mo przc>c1ez, czy to om własme wygrn ią przy g ą Y zony u . a ryczny pozostanie na w1eczi;ą I 1 r . U 1 . ł , .. . . , t Po tym wszystkim Czytelnik zada nilpew· 
rzeczy!. :pam1ądtkę. Po tym tsporhtowym wstępie. ~~;J;1y o~ 1~;:ł~1g1~J·ący~~1a na "pr~:ct~u v-J~fe no pytanie: czy słusznym było ostrzej:cnie, że 
przesz 1smy o spraw isto nyc . . . '. · . ' f b t» d · I · 'I 1 

_ Chodzą słuchy po mieście, że filbryka v:1ęce.i mż na to pozwal.aią fundusze. ":N ok1e· w a ryce ej zia o się ze 
wasza ma się stać fabryką-modelem. Czy to s1e czasu o~ 5-18 maia. otrzJ_Tmało ie w fa· Odpowiem na to krótko: owszem, słuszne 
prawda? bryce 14. osob, o.d .19 maia zas do 1. cze_i:wca było, bo kilka miesięcy temu działy się tam 

I 

I 

TEATR KAMERALNY DOMU żOŁNIERZĄ 
ul. Daszyńskiego 34. 

OSTATNIE DNI Rodz. 19.30 . 
ZOŁNIERZ 

. 
BOHATER I 

' 
komedia G. B. Slitrn•'a _ Owszem, prawda. Mamy dost:ić r.aj- - 15 osob .. Nar~1ększe normy prod.1kci1 na takie rzeczy, od órych włosy dęba stają. Ist 

nowocześniejsze maszyny, już w tej «hwili w krosnach osiągnęli ob. ob.: Jozefa ~rzybo_w• niala tu zorganizowana banda złodz1~i - wy· 
ruchu jest kilka automatów. ska :-- ~47 procent, Bronisława Zeleszkt'!~v1cz kradano z fabryki całe tony przędzy ·- młode 

_ A czemu przypisać należy ten honor? - rowmez 147 procent, Stefan Starnowsk1 - pomagaczki zmuszano terrorem do brania w 
przecież fabryka wasza nie należy do najwięk 14~ procent'. Helena Szwanke - 139 procent, tym wszystkim udziału. Dziś jednJ.k ta smut-, 
szych w Łodzi? Michał. Suski - 1~3 pro~e~t. . . Ud przeszłość należy już doprawdy do przesz· 

Mol rozmówcy silą się na skrnmność. z . Pr~mie otrzymali rowmez: tokarz~ Piotr Ma· !ości. Złodziejstwa więcej nie ma. Okazało 
odpowiedzi ich jednak przebija duma _ riie je~ ~ Cze?ław W~rner1 ślus~r~e: Joze'. T~row· się, że zajmowały się nim tylko „parszywe 
próżna, bezpodstawna _ lecz zdrowa, słuszna ski. i. Juhan Mohckl; . strazmk - St~msław ow~e". Ogół jest uczciwy i pragnie, by z cięz: 
duma z dokonanej pracy i ze zdobytego uzna· Kazm~erczak oraz rewidentka ob. Mana Pł6· kieJ. pracy prz.y krosnach .i :wrzeclo;inch ko1zy 
nia. Już w trakcie tej rozmowy rlochodzę do cienmk. . . . . . . „ . stali me ludzie, chcą~y zyc cudz1 m kosztem, 

Teatr Komedii Muzycznej „Lutnia" 
Piotrkowska 243 

Dziś o godz. 19-ej 

POL§«A HREll' 

przekonania, że c.Z.P.W. nie omylił się w Do~ac .nalezy, ze 1 '!oficerowie. tei. armii I lecz ogół robotniczy 1 Polska Ludowa. 
swym wyborze. robotmczej to ludzie na swoim rrn€J5cu. H. W. 

operetka w 3·ch aktach 
Muzyka Oskara Nedhala - przekład L. 
Sliwińskiego 

Kasa czynna od godz. 11-ej 

A oto dlaczego: osiągnięto tutaj najmniej·\ 
szą liczbę obsługi na 1000 wrzeclon. \'\'skaź· 
nik tutejszy wynosi pięć i dziewięć dziesią· 1 
tych osób (wlicza się w to kierownil<ów, u· 
rzędników itp. ludzi, związanych z produkcją). 
Do niedawna wskaźnik ten wynosił w tej fir· 
mle osiem i trzy dzie•iąte, a w innych fir· 
mach w Łodzi i poza Łodzią bywa dwukrot­
nie wyższy. Firma osiągnęła przez Io ogrom· 
ne oszczędności, ale nikt z zatrudnionych nie 
został zredukowany. Te same ręce robocze 
uruchomiły nowych jedenaście zespołów. 

B pieczenstwo . ullcach m· t 
Kierowcy i woźnice ujęci w karby 

Kierownik przędzalni, tow. Jedynecki nie 
jest jeszcze z tych osiągnięć zupełnie zado· 
wolony. Idealna liczba obsługi, przypar:laj!l­
cej na 1000 wrzecion, wynosić powinna spo· 
ro mniej. 

Zmniejszona liczba obsługi pociąg11ę~a za. 
sob!\ zupełną zmianę w wyglądzie sal. Przed· 
tam - jak opowiadają towarzysze całe 
gromady pomaga.czek wysiadywały na skrzy­
niach, plotki przy tym furczały nie mniej od 
maszyn obrączkowych. Teraz każda ma okreś· 
lone zajęcie przy boku swojej prządki. 

Praca tej ostatniej też zmieniła się wiele 
w ci14gu ostatnich kilku tygodni. Cała przę­
dzalnia przeszła na obsługę czterech stron, to 
jest tysiąca wrzecion. Z początku robota s<.ła 
opornie, z każdym jednak dniem robotnice 
nabywają wprawy, a teraz poszczycić się już 
inog14 llc:zn14 gromadką rekordzistek. Np.: ob. 
Katarzyna Bojanowska zdołała fut osiągnąć 
146 procent normy, Stanisława Gqsio - 152 
'rocent, Stanisława Frontczak 144 11rocent, Ja· 
lina Florczak - 139,4 procent, M'lrla Jnku-

W miarę postępującego wyszkolenia kadr I 
rv:o, powoli lee.i: sy1tematycznd.e u11prciw11ia 
stę ruch na ulicach na11ego mta1ta ! 2wlęk­
ha się bezptecuństwo ruchu kołowego. Jed· 
nok wclq±. jeszc.ze daje się z.auważyć ~ac:zna 
ilość kierowców, nie stosujqc.ych s!ę do prze. 
pisów, zabtaniajqoych rozwifanta zbyt W1el. 
kie! szybkości ł lekoaważqcyoh ustawione 
znaki drogo.we. Wykroczenia te trudne •ci do 
z.walczania, gdyiz MO nte ro11porzqdza do­
s:.Crtecznq tlościq motocykli w celu ~ciganl'C! 
niesumiennych kierowców. Jak się dowicrdu­
jemy, utworzony n1edawno przy Zarzqdzie 
M1ejskim Wydział Motoryzacyjny czyni stara­
nta w Mlnister1twle Komunikacji o przydział 
ktlku motocykl!, które byłyby prznnaczone 
dla Milicjt Drogowej. Równocześnie prowa­
dzi alę pracę nad uporzqdko.waniem upraw· 
nień do prowadzenia pojazdów mechan.tcz~ 
nych. Obecnie wszyalkte te sprawy przejął 

Wydział Motoryzacyjny Zarzqdu M!ejakiego, 
który sam przeprowadza egzaminy młodych 
kierowców i rejestruje sto.re prawa jazdy. 

Zatnter&aowano się równiez wotnicami i 
.~;,.· 

'."J.~-,-

Chciwość nadmiernych zysków nie popłaca 
dalsza lista ukaranych spekulantow 

Delegatura Komis.fi Specj~lnej w Łodzi nia j czego w Ozorkowie przy ul. Marsz. Żyrn!er. 
ustaje w walce o uzdrowienie naszego apafatu skiego 24 pobierał spekul'.lcyjne ceny za bułki 
handlowego. W dniu dzisiejszym podajemy i wędliny. Ukarano go 25.000. zł. grzywny. 
znowu listę ukaranych ostatnio spekulantów, Antoni Dolata, właść. sklepu galanteryjne· 
którzy pobierali nadmierne ceny za artykuły go w Ozorkowie przy ul. Hynek 20 ud!lw~ł. że 
pierwszej potrzeby. mu nie wiadomo o ogłoszonym ostatnio przez 

wyrobach konfekcyjnych, I sprzedawał skarvct 
kl męskie po cen.ach spekulacyjnych. Za. to 
zapłaci 25.000 zł. g.rz7wny. 

Stanisław Goss sprzedawał w owocarni 

Marla Arciszewska, właścicielka sklepu Ministerstwo Przemysłu i Handlu cenniku o 
spożywczego w Łodzi prźy ul. Zawadzkiej 10 
tapłaciła 25.000 zł. za niezaeto1owanie się do 

przy ul. Łagiewnickiej 11 J wódkę, papierosy 
i kaszankę po cenach spe,kulacyjnych, za c::> 
ukarano go 25.000-m.i zł. grzywny. 

cen na wędliny, 
Bolesław Korzeniowski, właść. składu piwa w 
R.awle Mazowieckiej, prowadził swoje przed­
sięb oratwo na „lewo'', pobierając spekulacyj. 
ne ceny za piwo i wystawiając odbiorcom fał• 
szywe rachunki. Został uic.airany grzywną w 
wysokości 100.000 zł. 

Konstanty Tteazczyk, właść sklepu rzeźni­
czego w Ozorkowie przy ul. Marsz. Zyrnier­
akiego 29 nie chciał uznać istniejącego cen· 
nlka, pobierając nactmierne ceny za słoninę. 

Hen yk Piqlkowski 
Zmarł dnia 21 lipcil b.r. po krótkich lecz ciężkich clerpienlath, prze.hwszy lat ołó. 

W Zmarłym, Kochanym 1 Szanowanym przez wszystkich, tracimy. Nieodżałowane· 
go Kolegę l Przyjaciela. 

Zapłaci za to 50.000 zł. grzywny. „••••••••••••••••••••••••••••••••••ii Bolesław Grabarczyk, 'lvło.ść. sklepu spo2:vw • 

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Koleżanki l Koledzy 
Centrali Zbytu Przemysłu Papierniczego w Łodzi 

I klerowcam! pojazdów konnych, i zobo,wiqza~ 
no tych ostatnich do składania egzaminów, 
mających na celu spra,wdzente ieh wiadomo· 
śct z dziedziny przepisów rue'hu ultcznego. 
Wyniki nie były zbyt budujqce, gdyż w i:)lerw 
8%ej grupie egzaminowanych okazało s!ę, że 
na 107-u kandydatów aż 53 nie znało w do­
state~nym stopniu obowlqzujących przep!· 
sów. I na tym polu musi .więc nastqpić rady­
kalna poprawa, jeśli chcemy uniknąć n1esz-
częśliwych wypadków na ulicach. Swlt. 

REJESTRACJA NA KOLONIE 
Zarząd Koła Polskiego Związku b. Więź­

niów Politycznych Hitlerowskich Więzień i 
Obozów Koncentracyjnych w Lodzi ,komuni­
kuje rodzicom, że rejestracja chłooców na ko· 
Jonie do Kolumny załatwiana będiie tylko de 
dnia 31 lipca w lokalu Związku ul. Jaracza 3 
w godzinach urzędowych. 

WYSZEJL l NIE WRÓCIŁ 
13-lelni Edward Kopertowski wyszedł 2 

domu przy ul. Rżgowskiej 59 w dniu 22 o go­
dzinie 13-tej i do tej pory nie powrócił. M.O. 
wszczęła poszuki\vania za z:iginionym. 

SAMOBÓJSTWO W MIESZKANIU 
Eugeniusz Kubiak odebrał sobie życie, wie· 

s1.ając się we własnym mieszkaniu prz.y ul. 
Nowozarzewsklej 30. Z Pogotowia P.C.K. we-­
zwano natychmiast lekarza, który zdołał stwier 
dzić tylko zgon denata. Dochodzenie cekm 
ustalenia przyczyny samobójstwa prowadzi 
M.O. 
ZDERZENIE SAMOCHODU Z MOTOCYKLEM 

Fatalne skutki miała nieostrożna jazda mo­
tocyklisty Stefana Chojnackiego, zam. rzy ul. 
Daszyńskiego 17. Skręcając przy zbienu „ulic 
Brzeżnej i Piotrkowskiej zderzył się on z cię. 
żerowym samochodem, stanowiącym własność 
Centrali Zaopatrzenia i Zbytu Przemysłu Skó· 
rzanego w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 266. 
Samochód był prowadzony przez szofera Mall. 
nowskiego, zam. przy ul. Jerzego 20. Chojnac. 
ki uległ pokaleczeniu lewej noai. Pocrotowie 
orzewiozło ao do szpitala. 
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PRZYGODY 
pięciju typkow z Bamaluki 

38 Lecz, że zupa była chuda 
Rzekł Pik, że się m-Oże uda 
Kupić jadła, bo w JJ-Odróży 
Bardzo im apetyt służył. 

39. Więc na rynek Razdalupy 
Ruszył dziar&kQ iP<> zakupy, 
Ale wrócH nad wieczorem, 
'Bardzo zły i z pustym wo1·em. 

Co usłyszymy przez radio 
Program na niedzielę 27 lipca 1947 roku 
7.00 Aud. muzyczna z pł. 8.00 Dziennik 

~.20. (Ł) Program na dziś. 8.28 (Ł) Koncert ży­
czen (cz I) 8.50 (Ł) „Polska Rodzina Radiowa" 
- pog. J. Piotrowskiego. 9.00 Nabożeństwo z 
Krakowa. 10.00 Au~. regionalna, 11.00 (Ł) U­
wertury Suppe'go (pl.J 11.30 (Ł) Fonsio Se­
terek ma głos", 11.40 (Ł) Najnowsze nagrania 
płyt marki „Odeon", 12.05 Laureaci Konkursu 
Eliminacyjnego przed Międzynarodowym Kon­
kmsem Muzycznym w Genewie - W przer­
wie - Radiokronika. 13.30 „Niemcy po woj­
nie", 13.40 Aud. dla świetlic wiejskich. 14.25 
Chwila Biura Studiów. 14.304 Zagadki radio­
we, 14.40 (Ł) „Ofiara Anny" - słuchow. 15.20 
Aud. sł. - muz. dla dzieci. 15,40 P. Czajkow­
ski - Wariacje „Rococo", 16.02 !L) Komuni­
J,caty, 16.05 (Ł) Listy i programy. 16.15 Recital 
fortep. Z. Vogtmanówny. 16.35 (Ł) „Na widow­
ni tygodnia", 16.45 Z życia kulturalnego. 
17.00 „Podwieczorek przy llNkrofonlie", 18.\25 
Aud. rozrywkowa. 18.50 Fel. aktualny, 19.00 
„Francja przemawia cio Polski". 19.30 Aktual. 
dźwięk. 19.50 Koncert · Polskiej Kapeli Ludowej 
20.30 „Dla każdego coś' miłego", 21.00 Dzien­
nik. 21.30 Aud. Chopinowska, z pł. 22.05 (Ł) 
Wiadom sport. lok. 22.10 (Ł) Rezerwa. 22.15 
Muzyka taneczna z pł. 23.00 Ostat. wiadom. 

,;Nr 2U4 

Ze sportu 

Dzisiejsze boje o Klas~ Państwową 
Reflekiorem po· boiskach polskich · 

Dzisiaj wracamy znów do młocki o ligę. 
Na wszystkich naszych boiskach potoczy się 
pi.łka„. 

Nie · można natomiast . tego powiedzieć o I krakowianie są lepsi - powinni powródć do 
meczu Grochów• - Radomiak. Pomimo ostat- T{rakowa z nowymi dwoma punktami. 
nich niepowodzeii stawiamy na radomiaków. I W o.statnim spotkaniu Czuwaj go:icić bę· 

GRUPA I W Toruniu powracają dzisiaj do swy•:h po- dzie u siebie, w Przemyślu' WMKS z Kat•>Wic. 
W grupie pierwszej Szombier~i go5cić bę- rachunków Pomorzanin z Orłem. Tym razem ·Ponieważ w Przemyślu nie jest łatwo wygrał 

tlą u siebie krakowską Wisłę i najprawdopo- u siebie w domu Pomorzanin nie powinien po- - mecz ten stawiamy pod znakiem zapytania 
dobniej przez gościnność oddadlą jej dwa I zwolić sobie wydrzeć dwóch punktów go-
punkty. ściorn. 

W stolicy Polonia rozegra spotkanie z czę-1 Z.Z.K. (Łódź) gra dzisiaj w Rybniku, gdzie 
stoc.how?ką Skrą i powinna złupić sklirę swym będzie się potykał z Rymerem. Pomimo ca!ej 
gościom. · sympatii dla kolejarzy - nie wróżymy im po­

w Białymstoku Polonia świdnicka nie po· wodzenia. 
winna mieć trudnego zadania, 9dzie spotk;.i się GRUPA III 
z tamtejszyir. Motorem. Grupę trzecią zainau~ruje mecz poznań-

1 
W Siedkilcb w ostatnim meczu Lej grupy skiej Warty z PKS-em (Szczecin). Tutaj zwy­

z :::-J1nzą swe siły Polonip (Bytom) z Ogniskiem I cięzcę wskaże palcem każdy „małoletni" na-
' F'• W' "".' tern tut„; jest Polonia. wet brzdąc. 

GRUPA IJ To samo można powied7ieć c rlzisiejszym 
\ Naj::- 0 -:- ~ w,it' zap0wiada się w tej grupie spotkaniu ŁKS-u z Tęczą. U siebie w domu 
: dzisiejsze spotkanie pomiędzy Gedanią c RKU, ŁKS z pewnością nie da sobie wydrzeć punk-
które odbędzie si~· v• Gdańsku. <;:rn ... '1oe obu tóv; aościom. 
drużyn s<! równe. v:«n i ~ więr trudilr przewi· Garbarnia krakowska grać będzie dzisiaj w 

Ozisieisze imprezy sportowe 
na boiskach łódzkich 

Kalendarzyk dzisiej,szych imprez sportc 
wych w Łodzi przedstawia się następująco: 

KOLARSTWO 
Boisko Wimy godz. 8 rano: Start clo wy­

ścigu kolarskiego im. śp. Jaskólskiego o złote 
nilgrody popularnego przed wojną kolc1rza Ku­
charskiego. Trasa 'v-yścigu: Łódź - Piotrków 
- Tomaszów - Łódź, dystans 135 km. Za­
kończenie wyścigu na tymże boisku około go­
dziny 13-ej. 

MOTOCYKLIZM . dzieć . Lublinie z tutejszą Lublinianką, a ponieważ 
---~----- · Stadion WKS-u, Plac 9 Maja, godz. 17.30: 
.:! e Jport~!!:!... ZSRR I Wielkie wyścigi motocyklowe o mistrzostwo 

Polsk~ z ndzialem najlepszych naszvch kie-

D y O (M k ) Czele rowcow. PIŁKA NOŻNA n am os wa · na . .;;;:~:::, d~K~i~;:~:„~~~;ti~.e~k~, 
radziec.kfiej Jigi piłkarskieJ- Stadion Zjednoczonych godz. 10,JO: Mecz 

piłkarski mistrzów okręgowych RKS ~Radom) 
- Widzew (Łódż). 

DZISIEJSZE MECZE 
MISTRZÓW O.Z.P.N-ów 

GRUPA I: J.K.S. (Jarosław) - Partyzant, 
LPgia (Krosno) - Tarnovia. 

GRUPA II: Ruch - Piast (Gliwice), Sarma· 
cja (Będzin) - Victoria (Wałbrzych). 

GRUPA III: HCP (Poznań) - Lechia (Gd.). 
Polonia (Bydgoszcz) - MKS (Gdańsk) 

I GRUPA IV: v\TIDZEW (Łódź) - RKS (Ra· 
dom), CKS !Częstochowa) - Sygnał (Lublin) 

GRUPA V: Legia (Warszawa) - WK~ 
(Siedlce), Sokół (Ostruda) - Mazur (Ełk). 

Zawiedzione nadzieje 
Anglików 

Dynamo (Moskwa) zdecydowanie kr~c~is~~osf:~w~~~~ miejscu w rozgrywkach ]Jqowych Argentyńczycy dbają o własne żołądka 
. Argen!~ński Komitet Olimpijski zap;zeczyl 

Równocześnie niemal z naszymi rozgryw-, nych 11 spotkań i mają groźnego konkurenta wiadomosciom, szerzonym w Londynie, jako· 
kami piłkarskimi o wejście do Klasy Państwo- w tyfliskim Dynamo, które posiada l.4 punk- by Argentyna miała się zobowiązać dn dostar­
wej, w ZSRR toczą się rozgrywki o mistrzo- tów, ale za .to tylko 10 rozegranych meczy. czenia żywności dla zawodników wszystkich 
stwo ligi. W tej chwili ligowcy rndzieccy są Czwar~e i ~iąte mi~jsce dzielą moskie~ski narodowości przez cały czas trwania Olimpia• 
już po półmetku. Sytuacja jest już na tyle Spartak. 1 stalmgradzki Traktor. M_oskw1cza- dy w Londynie. 
wyjaśniona, że można sie nią po krótce zająć. me I_Il~Ją 5 zwyci~s~w, 2 mecze remisowe i 3 Argentyńczycy zawiadomili tylko Anoli-

. ·. . porazki, Traktorzysci 4 zwycięstwa, 4 me- k · · t · A ty -
. Bezk-0. nkuren~y jną dr. uzyną. ok«. zclło się. mo- cz remisowe i 2 porażki. ow, ze repł'ezen aqa rgen ny przv ..viezie 

k k D kt d t ze sobą żywność na cały czas trwania igrzysk. s iews ie xnamo, .ore mo~e. s1ę_ 1 o ej po- Na szóstym miejscu znajdują się dopiero 
ry J?OSZ~zycic 9. zwy~1ęstwa.m~ i ty.ko dwoma nasi zeszłoroczni goście - Torpedo (Moskwa) Tego 1"eszcze u. nas n1·e był" 
remis'.1JID, bez zad:iej P?razki. Dynamo pre~ Torpedo przechodzi w tym sezonie widoczny ,~ 
zentuJe . sobą zespoł, kto~y doskonale potrafi spadek formy. p bi" •Ć d I I b 
połączyc taktykę z techmką gry. Siódme miejsce w tabeli zajmuje Dynamo U ICZDOS PO pa a ry UDY 

Najpoważniejszym kandydatem do drugie- (Kijów). Dynamowcy kijowscy poczynili od Podczas meczu piłkarskiego w Limle (Pe 
go miejsca jest zespół C.D.K.A. Wojskowi po- roku zeszłego duże postępy, zawdzięczając ru) widzowie niezadowoleni z orzeczenia sę• 
siadają obecnie 15 punktów, mając rozc~gra- głównie nowemu trenerowi, Butusowowi. dziego, który nie uznał zdobytej ze ,.spalone· 

_ go" bramki, podpalili trybuny. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego Nr 41 ły ~;;~ytję~ straż. ogniowa z trudem opanowa-

Łódź, ul. KQtna 19 . LOUIS jest wymaga·jący 
i nie cbce walczyć z ,,patałachami" 

poszukują inż. chemika Joe Louis zdecydowa'ł się nie bronić w tym 
roku swego tytułu mistrza świata, wobec bra­
ku atrakcyjnego przeciwnika. Propoi:ycję wal· 
ki ze Szwedem Tandbergiem, pogromcą Bak· 
siego, Louis odrzucił, uzasadniając to brakiem 
zainteresowania widzów amerykańskich dla Zgłaszać się do Wydziału Personalnego 

Wnrunki uposażenia do omówieriia na miejscu 

-
tego rodzaju walki. . 

Zamiast walki mistrzowskiej Louis stoczy 
2 walki towarzyskie: ze Znardem Charlesem 

. .~ i Elmerem Rayem. 

yroby ze srebra 
zastawy slołowe - zegarki 

poleca I 

FIR/łlA 

·n. Kantor i ll Zieliizska 
\ ' LODZ9 ul. PIOTRIK.OH'SKA Nr 72 

Grand-Hotel - telelon 220·32 

F -ma egzystuje od 1875 roku 

--~--------------------1------------------------------------------------,...._;· 
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400 milionów zł kredytu 
na zakup nawozów sztucznych · 

1a \\'nios.ek 111inis!ra Rolnictwa 1 Re- ! IO.OOO.OOO zł. zo.~laJe uruchomirrny I Termin rn 1izac_ ji upłv ~ra z rlniern 15.X 
form Rolnych Ministerstwo Skarbu przy pr:>:cz Pan--twowy Bank Rolny i rozpro- 47 r. a płatno~ć - 15 X 48 r . Orirrid~n· 
znało indywidualny kredyt na zakup na- \\·;:idzony przez sieć KKO w terenie. to\Yani" \\' yn-nsi 7 i pół procent w stó!'Un· 
wozów sztucznych - dla rolników na.i- \V<i"unki rozpro\\'adzenia kredytu usta · 
słabiej zagospodarowanych, głównie na Irmo z~odnie z uchwalą Komitetu El·«)- ku rocznym. 
Ziemiach Odzyskanych i na terenach. nnmiczn('go Rady Ministrów z d11ia Z;ibezpiecz<:>ni~m kre-dytu je:::t \Y-eksel 

mająt· 

Kronika m. Kutna 
Komu winszujemy 

Nl~dziela, 27 lipca 1947 r. 
D::iś: Panlaleona 

-o·-

Telefony 
i~ow. Urząd Bezp. Pub!. - Nr 37 
Pow. Kom. MO. - Nr 22 

Miejski Posterunek MO. - Nr 33 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 

przyczółkowych oraz dotkniętych klęska I 2 LVl.47 r. zanpatrzony p'1dpisem j€dnego, 
n~! żywiołowymi (gradobicie, p·owóclź, I Kredyt jest w~kslowy, dziewięcio- irnwa orlpowi~<lzialnego żyranta. 
susza). Kredyt powyższy w wysolmści rnie!"ic;czny z prnlongatą do 14 miesięcy. l Podstawą u~~rskania kredytu prz-ez ro 

6-le ogn~~k 'iika jest opinia Ziuządu Gminnecz0 Zw. 
S21t1onrimorv C:hlnn"-kiej, a na Zf('miadi 
Odzyo,kan~·ch w razie braku ~arząd~ 

W dniu 2:3 lipca rb. organa służby 1 Nadz•,, \"L' zajnv Kombariat Ochrony Gminnerrn 7.SCh . - opiniuje Za zą.d Pc-
ochrony roślin stwicr<l?.iły nowe ognisko I Ro~l!n zwrocil :-ię 7. Bpel~:n do spole- "·iałm\~· Z\\'iązku. Kredyt może ~'Yć wy9 

stonki ziemniaczanej w gromadzie Ciep· <'Zeń!"hva, a ,,. ~?C 7e:.u'1lności do rolni-1. korzystan.v wvlącznie na zaku~· nawo~ ,;ca, gmina i powiat Wołów, w"Oj. wroc- krh· zruc:zonw:h \\' komitecie ochrony -
lawskic. roślin podwojenie wv~iłków w kierun- zów s7 tucmych. 

Jest to z kol-ei 6-te ognisko stonki 1.. 11 M'-',11ki\\·~11ia stonki. ~a<l:rór nad rozprowadzeniem kredy· 
ziemniaczanej, \\"vkrvte w rb. na terenie W razie wykrycia stonki nitlriy obo· 1 tu Ina INeniź' prwia.tu sprawuje Powia· 
kraju, a zarazein pi·C!"\\'"Ze ognisko \\' w}ą~kowo przy mrlrl1111'-<arh pr7('!1oylać tmvv Zarząd z \\·iązku Samopomo·::y 

102 woj. wrocła\\.skim. us1111rrcr.nr olP 0wa<la Ch' · k' , r 1npć< · 1e J. Prezydi11m Pow I~ady Narod. Nr 
Zarząd Miasta Kutna - Nr 30 
Straż Pożarna - Nr 41 
Urząd Repatriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 

o d ł1 u d o wę . ·o si e Ił I 1·17n~~::n)~~e~~·~e:1~~~1~~:::i0z~:1t~~:
1

~r~~z:o 
· ' m!ony n<1 zakup na ~oz0w sztucznych 

Ministerstwo Leśnictwa pragnąc nych nabywców, h1rz: :;!aJą<'vch z zez\\'O I • . . . .. · · 
Drzewo na 
umożliwić ludności zwłaszcza wieJ.&ki.eJ· I , · b · h d 1 . 1 kre<lvt <lla na.,,,en-11iacvch mshtucp pa11· , . - . . , en t na ywa3ąc~-c rewn0 wy ączn1e I . · · · . . · 

_ Nr 
89 

nabycie drewna . na . odbudowę gos~o- na własne p'()trzPhy bu<lowlane. sh~Dwych: N1eruchomosc1 Zlems.lde , ~ 
darstw, względnie innych war.sztatow M" . t t 1 . . •. d I I 5t>.fiOO.OOO 11. Zakłady Hodowli Ro'>ltn 

Urząd Zdrowia - Nr 91 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - Nr 34 
Apteka „Pod Orłem" - Nr 106 
Apteka Sukc. H. Walenta - Nr 1 
Apteka mgr. Z. Chaci(1$kiej - Nr 52. 

Tymczasowy Adres Redak.;ji „Głosu Kut. 
nowskiego" Powiatowy Referat Kulturv i Sztu. 
ki, Kutno, ul. 29 Listopada 1, tel Nr. f7. 

· · l d I • • ·1 I h ints ers wo pro ongu fe rowntez o - • pt acy 1 )11 yn <ow rn1t;sz rn nyc , sp<iwo- . • . . _ - 62 . .'i00.000 zł.. Zakłady Chowu Ko· 
:_l?wało do 30 wrzc~nia br sprzedaż za d111a 30 rzesnrn f>r. ze.zwolenła na k1 e· . . . , . 
czoti°>wkc;- drobnvm ~nhvwc~rn drewna z dytow~ spr1eclal drewna 1 tym za~trze- 1 m - l !).500.000 zł., Zakłady Doswiad-
nic\\'vczcrpflnego konh·ncrenttt Mini.ster- ·łcniem, Że będą one hnnorowane wyłącz !'vtlne i Naukowe - 35.000,000 zł. 
·l\\·a· O lb d · , "' nic przy zarłacie !lotówkoweJ. KrNlvt t0n je„t udzielany bezpośrednio ,. < u owy prz('znaczonego na · . . . · . · . · 
picr\\':'Z<:' pt'iłrocze J!l'ł7 r. D(}!y<.:zy to za- Wszelkie zezwolenia w;:izne ~~ tylko rrzez Oddz1;:ily Panc.twowego Ranku R<il 
rc~\\·no SllfO\\'Ca jak j tarcicy. W granicąch przyznan rch konfynQf'Tl· 11f'g"O, \V clror}?.e przelewu - na p<Jdsta-
Pro~onga!a terminu sprzedaży drew· tów, przy czym nowe Z<'Z\\'olrnia w rn 1 ,,·ie rachunków rn <los!awione na\\'ozy 

na ~ak na normalną jak i na specjalną 'il<lch tych kontyngrnt6w wydawane ni<:' I ~7.t11<: zne, na konta lrnnkowe do~taw· 
nktP odh11rlowv W"i dotvrzv tvlko <lroh- h('dij cow. 
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k 
• e e o e nr1! rr<1<"f'nl w <;,fn!'11nku rocznvrn. Kre-

zews a Pas a I J U I 
rlyt j<'st 9-cio miP~ięczny z: prolongatą 

. rlo 14 tniesię-cy. Termin realizacii upty-
1 \Ya z ciniem 15.X.47 r., a p!atność -

Ob. Bolesław Burzyiiski szewc z za­
wodu ,jesienią 1945 roku nabył nieru­
ehomość przy ul. Podr;:ecznej 45 w Kut 
nie, którą w roku 1946 rozbudował 
\)rzez pod·wyższenie domu o jedno pię~ 
tro. 

Dnia 15 bm. Burzyński, rozpoczął a­
wanturę z lokatorem Wróblewskim, 
który jednak nie uląkł się groźnego ka­
mienicznika i awantura skończyła się 

bez poważniejszych następstw. Burzyii­
ski szukał tedy innych przeciwników. 
Lokatorzy ustępowali mu z drogi i po­
zamykali się w swoich mieszkaniach. 

Wreszcie Burzyński znalazł ofiarę w 
osobie pięcioletniego Jurka Sliwińskie­
go, który bawił się na podwórzu. Za­
mroczony alkoholem kamienicznik :rzu­
cił się na chłopczyka z nożem w ręku, 
a dziecko w najwyższym przerażeni11 

pomknęło pod opiekę swej matki. Bu­
rzyński wpadłszy do mieszkania, kopnął 
ob. Sliwińską w brzuch, a ojca malca-­
Edmunda Sliwifiskiego, zwalił na zie-
mię 

N a krzyk poszkodowanycł1 2t'i<.:5~~ ~ię 
sąsiedzi i Burzyński zaczął rejter0wać z 
placu boju. 

Skorzystał ze zmiany sytuacji ob. Sli­
IT1 ł I I I I I I I I I I I I I 1 I I 1:1111 I I I I I I 11 t I I I I I I I I ł I I I I 

Kronika gospodarcza 
W Toruniu przy Państwowym Liceum Bll · 

dowlanym powstało Liceum Drogowe, do któ· 
rege przyjmowane już są zapisy. Absolwenci 
Liceum Drogowego, jako technicy drogowi, bę­
dą uprawnieni do zajmowania odpowiedzial­
nych stanowisk kierowniczych w służbie pań­

stwowej i samorządowej. 

Do Liceum Drogowego przyjmowani S<J tyl ­
ko uczniowie posiadający świadectwa ukończe. 
nia 4 klas gimnazjum, czyli t. zw m<iłe m11turv 

wióski, również szewc, mło•kiem odwiozła do szpitala, a Sliwińskiego do J.'i .X.48 r. 
szewckim ciężko zranił Burz\·ńskieg.1 aresztu i rcizpoczęła dochodzenie. Eoi-1-------.-.------··--.,.,.,,,.,, 
w.s.k~oń. yYmieszała się w ał~ sprawę logiPm calc1go zajścia bqdzic 9pra·va są- - Nominacje 
M1lic_3a, ktora rannego kamienicznil-a dową. Wid;r,. I 
Narad8 klerO\vników ~gminnych Po:i.~:~~~i~~z~;:i~b ~~;~~~~~~~w: 

zw· Qzku $Ql'\'\Opomooy Chłopsktei I Publ1c~nego od~yła SI~ uroc_zystosc m~a~ 
Dnia 21 bm. pod przewodnictwem Dużo miejsc::i poświęcono zorg1mizo- nawania podof1ceram1 słuzby '1F>zp1e-

prezesa Pow. Zarządu Zw. Samp. Chłp. waniu skupu zbóż i innych ziemiopło- czeństwa kilku wyróżniających się w 
w Kutn\e ,ob. Andrzeja Grzegorczyka, dów przez spółdzielnie gminne. W roku pracy funkcjonar!usz_y. . . . 
odbyła się narada kierowników gmin- ubiegłym spółrlzielnie Zw. Samp. Chłp. Na uroczystości teJ obecni byli w1ce­
nych spółdzielni samopomocowych na nie odegrałAy _nab tym todcinkuk poważni7j starosta ob. Ludwik Kw1śniewski i se-

, szej roli. ze y w ym ro u sytuacJa k 
której między innymi omówiono spra- nic powtórz.:ła si·~· już dzisiaj ~bmyśla .r~tarz :ow. Rady ~- Z. tbw. Jan Bah~-
wę dostawy węgla dla niezamożnej lu- się sposoby zdążti.,i'łce do wvdiminowa- s1a.1:<., ktorzy nowom1anowanym podof1-
dności wsi, następnie nawozów sztucz- nia z życia wsi Plernentów V spekulacyj- I cerom złożyli życzenia dalszej owocne: 
nych i materip.łów budowlanych. nych. T. ' pracy dla Polski Lµdowej. 

W ubiegły piątek, Redakcję ri.;J.0.t:~ 
odwiedziło kilkunastu obywateli z róż­
nych gmin, którzy zainteresowali się 

artykułem w naszym dzienniku o pracy 
„trójek samorządowych". Obywatele ci 
wyrazili swoje zadowolenie, ie Polska 
P2riia Robotnicze;. postanowiła baczniej-

rawie Rad Gminnych 
:;z:ą uwagF. zwrócić na działalność 
Gminnych Rad Narodo'vych, które ma­
jąc tyle możliwości do wpływania na 
pr1prawę stosunków społecznych i go­
spodsrczych na wsi, nie korzystają. ze 
swoich uprawnień, kierownictwo losa­
mi qminy zosta~·iając wójtom i urzęd­
nik()ln. 

Taka np. Rada Narodowa w Krośnie­
""icach całkov1icie nic nie robi. w swóim 
czasie potworzone zostały przy tej Ra­
dzie różne komi5je, jak np. społetżna, 
oświatowa i inn.e .ale i na tym się skoń­
czyło. Podobnie jest w wielu innych 
qm·nach. 

·w całym szere:gµ gmin nie wiadomo 

I 
li.iedy urzęduje prezydium Gminnej 

r O I n Y C h R.ady ! . Przewodniczącego często trzeba · I szL<kac w domu lub na pol", w gmihie 
nikt nie wie, cu się z nim dzieje. 

robotnik·'~ 
Robotnic~ mini w ma]ą1kach pai'l­

,;.;twpwych uroc'!yście święcili dzień 22 
lipca. 

".I. .'P. "'0i", "' r t? -ł \ ' J . 'i. d ·· · "' „ _ _, -- ~ ' ' 't KOmH,;f. pl. ,,i im ur Opinta nRszych rozmówców nie dotyczy 
swatem' · - Pn przemówieniu okoliczno3- jednak wszystkich gmin. Wiadomo nam 
ciowyrn. które wv'.Słosił sekretarz Zwi.ą- jest, żt np. dobrze pracują Gminne Ra­

W trzech punkfach: w Głaznow1 e. w zku tow. Jan Banasiak ! po odśpiewaniu d:v w Sójkach, w Pleckiej-D[!brówię, w 
Chodowie i w Głogowcu - Związek ,.Roty" rozpoczęły się tai1.cl?, które trwa Dd ~?rzel1inie . . Ntemi:łiej, j:ctnakR sdtwie:-
Zawodowy Pracowników i Robotników . , . · z1c na ezy. ze nao~„ ummne 'a y nie 

ly do poznr>go wieczoru. przeJ„mują „i zh', •tnio !:'Woimi tarlania-
Rolnych zorganizował obchody Swiqta " ·' W Głngowcu przrcmawiali 0b fózd ml i stąd wniPsck ,że ti-ójki samorządo-
Narodowcgo dla swoich członków i oko- Kiszkurno i ob. Żbigniew Ll)rentz , pn·· we PPR ml'ją wdzięczne pole do pr;.H:y 
licznych chłopów. rzi::m "'' miejscowym parku. ucL:kuro- i mogą walni('! pnyczynić się do oży­

D0 Głaznowa i Chodowa udlłł się ;vy- wei.n:·m proporczykami o b: t "''łGh na- wienia działaluoścl Rad Narodo,vych po 
różnia]'l.cy zcspó\ świetlicowy Związku I rodowych , octbyła si1:; nidraso: ·1i '"a za- trminach i uz,lrowienia panująr .'<"h !lito-
7,awoclnwC'~o K0l ,1ar7-\'. k t•\ r:v octPgra l hawa ludowa. t. ~unków w s~m'll'7.ąrlziP gmin11,·111 l'o. 

Wvdc;v.,c::i . w 01 K' ,„11 :'cit t•,'I( ~• KP"l " " "; „, ~„ 1 A im tódż. P'olrk1YN<l<0 "6 I P.IP.lnnv • l<edok1or N'icze1nv 71 '>-14 Se~<e toriot ?S4 LI R„-;„(('10 "-"CnO l ?'. ~l 
inlol er,loso:eń, P!o: · ~o..,sl(e St t9 • f 1 · '>O Knnto PKO VII - I~.'> Zakł. Grał. Sp Wvo. „t6dzk1 lnstv1„1 v\lv1·1w 11lczv" . i." 7~ ~7 
Ct.NNtK Ol" ')!'ZU! '.Ny J(iwr-to'w".l .Głosu R cbo:clcz.•go'" ,„ Łod•! W letd;:;le: od 1-100 llil?I zł. SO, 101-:mó c:irti zł $0. p~wyiej 'Il 79. 
Za tekst1>m· r;.-1 J-lOll ,.,,,,., 

7
1 'l~ 101 _ ?OO cum. zl 45, powyż<>j !? sr; r;,obne. za jectnc s! owo. poszu1t1.v„u1e rodrin zl ~O. handlowe lla karze. ltuJ)llO l •Przede.ii) zł 25. zoubv Ił 2' 

0 0 s1uV.iwnni" oroc:v zl. 10. W t:UedzlelE: i święta 3QD/o dro'i!eJ.. 
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Inicjatywa 
słuszna - praktyczna - na czasie 

Zawodowe szkolenie kobiet 
"l'?aWa szkolenia zawodowego kobiet sta 

1e się coraz bardziej naglqcq. Tysiące kobiet 
scmotnych - między ntnt i wiele wdów po 
uczestnikach i bohaterach walk o wolność­
lysiqce tych, któ1e przed wojną zajmowały 

się tylko gospodarstwem domowym, musi te­
raz zarabiać samodzielnie na swe ulrzymante, 
często też i na utrzymanie swych dzieci. W do 
datku skończyły się czasy, gdy przy budowa­
niu nowego apmatu państwowego łatwo mo­
gła dostać pracę każda, która jako tako u· 

m!ała posługtwać się piórem. Pr1a:wda -
kraj nasz cierpi na brak rqk roboczyc!i. Brol': 
ten będziemy prawdopodobnie długo jeszcze 
odczuwać, ale„. a:Je to wcale nie czyni lżej­
szym położenia kobiety bez zawodu. Fabryki 
,wołają o dobre tkac.zkt ! prządki urzędy i 
b!ura - o dobre buchalterki, mcszynistki, ste 
nografki, szkoły - o nauczycielki, żłobki. i 
przedszkola - o wychowawczynie t pielęg. 

niark!, a stołówki -- o wytrawne lcierownicz· 
!ci i kucharki. 

Potrzebne są; 1ęce do pracy, ale ręce U­

mtejętne i wykwaltfikowane. Tą wCIIŻlną i ni - ­
t!erpiącą zwłoki sprawq za1ęła się właśnie 

Społeczno - Obywatelska Llga Kobiet. W po­
rozumieniu z Ministerstwem Pracy i Opie1.'i 
Społecznej, z Min. Przemysłu t Handlu itd. po­
wzięła Liga iruicjatywę założenta w willt swej 
w Radogoszczu szkoły kobiecych instruktorek 
zawodowych. Nie zdecydowano jeszcze, c:z.y 
będzie to, szkoła centrnlna dla całego kraju, 
:zy te'ż tylko dla Łodzt i województwa. W każ 
:iym jednak wypadku będ2te ona przede 
~1szystkim uwzględni·ała potrzeby naszego te­
·enu i już w tej chwili i.apisanych jest na 
mrs 50 kandydc:rtek_z ł.od-LJ i województwa. 

Czynia;c zakupy, każda ko· 
biela winna zarazem być koni-. 
rolerkq w akcji anlydrożyźnia1tei 

JAK SIIĘ U. RA<t-
Sukienka dla dziewcz~I 

ff f ... , 
! „ -\ 

\ 

j my mąteriałów kosztownych, jedwabi, aksa· 1 
l 

mitów błyszczących, tkanin, które są p!zezna· 
, czone · na ubiór kobiet dojrzalszych wiekiem. 
I Dla młodycp dziewcząt wybieramy fasony 
j sukien o charakterzb sportowym, bądż też z 

lekkich batystów lub woalu sporządzamy su· 
kienki o kroju tak pospolitej, a zawsze twa· 
rzowej „chłopki". Zarówno sukienki, jak i do· 
datki tualetowe stroju młodych dziewc.ząt 
muszą być proste i spokojne w rysunku ~i ze­
stawieniach Ni« znaczy to, że młode dziew· 
częta mają u1111-ać w swych stroj::ich barwży 
wych, a nawet jaskrawych, ale nie powinny 
one ubierać się w zbyt ekscentrycz11e nakry· 

ci11 yłowy, ani r;.osić obuwie, torebek ap. o 
nadmiernie fantazyjnym kroju. Dążeniem do· 
brze ubranego dziewczęcia powinna być har· 
mania całości stroju ora:r. fason odpowiedniej 
dla tego wieku bluzeczki l torebki spacero· 
wej. 

Letnie suldenkl dla młodych panienek '1d· 
znaczać się muszą prostotą kroju i młodzień­
czością. Dlatego też sporządzając odzież dla 
dziewcząt w wieku od lat 14 - 18-tu unika· Pierwsza sul•ie11k<l jest sporządzona z dwóch 

SOLK zamierza 11a razle prowadzić kursy 
dwumiesięczne, umoż.Jiwi to bowiem w ciq- Hącik 
gu niewfolu miestęcy wysz.kolenie znacznej 
liczby instruktorek, utworzen!a gestei sieci lo­
kalnych kursów szkoleniowych dla tysięcy 

kobiet, które szkolenta tego nleciexpliwie o­
czekują„ Naturalnie, że w ciągu dwóch mie­
sięcy nikt nie cpanuje zawodu, wymp:gafąr 
cego wie!oleiniej naukt. Takie Wlięc za­
wody nie sq w programie szkoły .w:z ięte w 
rachubę. Na ,,pierwszy ogień" pójdzie galan­
terla skórzana, panło!larstwo, t rok zwane 
szycie pod·stawowe, to znaczy znajomość ma­
szyny i umiejętność posługiwania się niq. 
i:lędzte to znajomość kra.wiecz.yzny bru:dzo 
skromna. umożliwtajaccr jed{l.C!Jk dostęp do 

••••••••••••••••••••••••••••~·-materiałów, z których jeden jest materiałem 

I 
gładkim, a drugi deseniowym. Fason ten na· 

„ daje się na cele przeróbkowe. Uszyć tę sukien UJgChOUJOUJCZl,I _ 

wielu gałęzi pracy. 

Riewo.la ·czy radosu d Z' ie c ,. n' s t"w o fa\ ~o~~~~a z~~~w:et~:usztuczne>g<' jedwabiu, 

il Druga sukienka uszyta jest z weJ,;nki. Na la 

,A nie biegaj, uie skacz, a sukienki nie po· i się zachowuje len malutki 
plam, bucików nie niszcz" - tych „deki'etów" kich krajach świata,. 

1 d
• to właściwym byłoby zastosowanie tkaniny o 

u e1:. we wszyst- ba w b · b (bł k"t · · "ł · · r ac 1asnyc ę i neJ, zo teJ, zielonej), 

mej matki nie zapomnę chyba do końca ży. Dziecko uczy się, poznaje życie od chwili 
cia. Te same nakazy wydają matki do dnia urodzenia. Na długo przed tym, zanim zasią­
dzisiejszego. I dziś, tak samo jak za czasów dzie nad książką. zdobywa ono wykształcenie 
mojego dzieciństwa, odnoszą one skutek wręcz w wielkiej szkole życia. Biegając, skacząc, 
od~otny od· zamierzonego. No, be jakżeż krzycząc, nabiera ono tężyzny ciała, uczy się, 
mogłoby być inaczej? Dziecko nie potrafi poznaje świat. Czyż wolno mu tego zabronić? 
przecież być spokojne, tak, jak dorosły. Jego Pewnie, że matce sprawia nie mało kłopot 
młode nogi same rwą się do biegu i skoków. brudna sukienka. obite buciki, stłuczone ko­
Jego sukienka, ubranko czy buciki nie mogą lano. Na to jednak nic ma rady. Dzieci nie 
zostać niepokalane, bo musi ono się bawić. mogą cierpieć za to, że rqdzicielka ich jest 
musi zajrzeć w każdy kąt, pragnie wszystkie- zapracowana, że jest zmęczona I z:denerwo­
go dotknąć własnymi rękoma. A to nie są wana. 
wcale „dzieci nieznośne", to nie są złe nawy· Pozwólmy naszym pociechom przeżyć praw-
ki - to jest prawdziwa natura -dziecka. Tak dziwe, radosne dzieciństwo. 

ale ze względu na praktyczność mozemy ją 
uszyć i z ciemniejszej wełny np. granatowej. 
Sukienka wykończona jest białym kołnierzy· 
kiem. W partie przodu wstawiane 5ą jako oz· 
doba fałdy, które do wysokości bioder są 
przystępnowane. Dół sukienki poszerzany. 

Bluzeczka uszyta być powinna z kolorowej 
jednobarwnej flory, wełenki lub flaneli. Man· 
kiety sporządzone z materiału w odmienne' 
barwie. W tym samym kolorze co mankiety 
są guziki i szaliczek, noszony do bluzeczki 

Torebka może być sporządzona w domu 2 

resztek kolorowego sukna lub płótT1a. 

W miarę rozwoju szkoły będzie się uroz­
maicał jej program. Inicjatorki myślą o wt­
kliniarstwie, hafcie, tkactWie itd. Biorq teoż 

one pod uwagę wOiunki terenowe t. z.n. łat­

wość znalezienia w danej okollicy odpowied-

niego surowca oraz odbiorców. Już te·raz za- N 1• e p I ac 1• c· w 1• ę c 8.1. n .1 z· n a I e z· y ! stanawiajq stę one również nad tym, w jak! _ 
sposób ułatWić kobietom zdobycie pracy po 
ukończeniu kursu zawodowego. Wydzioł Szko 
leniowo - Gospodarczy orcrz spółdzielczy Lt-

;;ą~~:;=.r~~~e~z~d~=~d~~:dz~~~==~ Kupujące kobiety decydu tąca armią w wał ce ze spekula cią 
które przyrzekły najdalej tdq;cq pomoc w za- „- Niech ml !)ani da 5 deko masła. dziecko• wat 1dlkaiuotnie: kobiety, zajmujące się -~a- 1 ciągnięcie przez kupców nieuczciwych zy!!-
kladaniu spó!Clzielni wytwórczych, w których m1un chore. kupami, ni& walcu1 ze spekulacją w tym skle· ków. Utrudniamy przeprowadzenie akcji an· 
każda kobTeta po skończeniu kUisu znajdzie - A któier pie. w którym stale kupują. Płac11 za wszyst· tydrożyźnianej . utrudniamy walkę ze spekula· 
łatwo odpowiednią pracę t zarobek. Mamy - Anu, Marys11i zachorował/A i doktó1 ka· kie artykuły pierwszej potrzeby masło, cją, która w wyniku przynieść nam ma prze· 
więc wszelkie podstawy by sądzić. że w sto- 7ał iejpdawać Pmł asło . ,· 

2
. ł .... chleb, mięso, jajka - cenę, jakiej zażąda ku· cież tylko i jedynie korzyść. Naturalnie, zda-

k , . . ł - roszę . ac1 par.1 o z otyc" piec - be7: mrugnięcia powiek i bez ździwie- rzyć się może, że kupiec · jest z gruntu uczci-
rnnkowo rotkim czasie s uszne ts poczyna·· -- Drogo, przecież cena masła osełkowP.gv nia. A potem narzekają że drogo. że ceny wca· wy, tylko nabywa towar po wyższej cenie od 
1ia wydadzq owocne rezultaty. H. W. wyzna.czona jest n11 360 zł 7.:" kilogram. Ale le nie spadają, ie 7.arobki nie wystarczają na pośrednika z niewłaściwego źródła i w ten 
----·---------------1 co robić ... dzieciak chory .. ·· 11trzymanie. Prawda, że czasem kupują, mają sposób podraża koszta własne i cenę towaru. 

W chwili, gdy odbywa „u, t<. „tI<!!CSakcja", l kredyt w jednym sklepie i bardziej za- Wtedy też tylko akcja kontrolna może go skło 
Murarzy, cieśli 
i robotnik6w budowlanych 
poszukuje 

Społeczne Przedsiębiorstwo 

Budowlane, ul. Piotrkowska 171 

CENTRALA ZBYTU 
MASZYN ROLNICZYCH 

ł,ódź, Traugutta Q 

poszukuje 

Ksiegowego i Rachmistrza 
Zgłoszenia do Wydziału Personalnego. 
Warunki do omówienia. 

du sklepu wchodzi komisja kontroln~. Spryt- I leży tm ua znajomości z „~upco~ą'_', niż z kon· nić do szukania _innego ~.P?sobu zdobl'.cia t?· 
na właścicielka w mig się orientuje, ::i ~o d10-1 tro.lerem.. Bo to czas~m, Jak piemędzy zabra- waru do. skleĘ>u: Je~ocz.esme wyklucza1ąc ł0:n· 
dz1 i podaje za masło cenę właściwą. Stroska- kme, to 1. na k_redyt się otrzyma, a cz'.ise~ P?· 1 ~uch .P?Sredi:iko"."', zeru1_ąc;:y_ch na braku umie· 
na matka, która przed chwilą miała -i:apłacić pl<;>tJ:owac mozna, co to tam u sąs;?dki się J~tnosci kup.11".ck~ch ~łasc1c~el~. s~lepu .. 
znaczhle więcej, nie protestuje, lecz, przeciw· dz1e1e. A z kontrolera co za korzysc? Zre.sztą,_ 1ezeh t?ki. „kupiec me umie han· 
nie, potwierdza przed kontrolerami, "!e uiszcza Takie stanoWisko jednak jest wybitnie nie- dlow_ac, mech zna1dz1e r'.ld~ w starym przy.: 
cenę wyznaczoną. spo~eczne, nieklasowe. Broniąc jednego nie· słow:u: „~ze~cze, ~rzymaJ się swego kopyta 

Takie obrazki zdarzyło mi >ię ~aobserwo- uczciwego kupca, usprawiedliwiamy w ogóle - m~ch id~:e do m~ego za~odu. . . . 

Nasze poradą h.01ntetąc:zne -
Pielegnacja włosów 

Aby wzmocnić włosy dobrze jest zastoso· 
wać domowe lekarstwo , któ1e z powodzeniem 
w tym celu stosowały nasze babki. Naciera­
ły one skórę głowy ualewką 'spirytusową spa· 

Większosc zakupow czymą kobiety 1 włas· 
nie tylko wspólna, masowa, stanowcza akcja 
wszystkich. kobiet może doprowadzić do peł­
nego zwycięstwa nad spekulantem, do zlikwi· 
dawania nieuczciwych elementów w kupiec· 

.twie, do uzdrowienia handlu, a co za tym 
idzie do zmniejszenia cen i tym samym do 
realnego zwiększenia naszych płac. Przy niż· 
szyo::h cenach za te same zarobki będziemy 
mogły więcej kupować - obnizą się koszty 
utrzymania. 

I 
rządzoną z„ cebuli. Zabieg ten, stosowany 2 

YJ ,,Gtosli8óno1tłlczvM'l I ~~~y w~~~~~ie, wpł~wal_ na. poprawienie poro· 

1\ Aby usunąć łupież i włosom zbyt tłustym 
naipopularnieiszym dzienniku W województwie przywrócić normalny wygląd należy PTZP.DTO• 

=-------,,,,.~-------·-~-....:: ~ ivrir-1-if ni'l-::: e:n
11 

;.:, . ..-A 'lr11rflcie 

Na 12 godzin przed myciem należy wsma­
rować w skórę głowy odrobinę 10-procento­
wej maści siarkowej. Włosy myć co 10 dni 
wodą ciepłą i mydłem siarkowym rozgotowa­
nym Płukać dokładnie w kilku wodach (o 
tej samej temperaturze) . Ostatni raz spłukać 

w odwarze sporządzonym z pokrzywy (na pół 
litra wody garść . pokrzyw). do którego dqda­
jemy dwie łyżki o:>ctu. Włosy należy szczot· 
kować ~t;ni'lnniP "l ra7.v r17.iennie 

W naszym własnym interesie leży niepła­
cenie cen wyższych, niż w cenniku. Każda 
z nas powinna być tą kontrolerką, nie pozwa· 
łającą na wyzyskiwanie ma;; pracujących 
przez nieuczciwych kupców. NJ 0 możemy kie· 
rować się sympatiami. znRjomoi.ciami itp. Spe• 
kulantów musimy tę'.'ić na !~aŻd''m kroku. 

m.z. 
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